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Konferencje polityczne w Białogrodzie
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Z okazji u ro czy sto śc i p ogrzeb ow ych
BELGRAD, 18. 10. Przebyw ający  w Bel­

gradzie wybitni politycy zagraniczni rozwi­
nęli niezwykle żyw ą działalność, pozostającą 
niewątpliwie w związku z przygotowaniem o- 
brad. które sie rozpoczną w Belgradzie zaraz 
Do uroczystościach pogrzebowych. Prezydent 
Lebrun odbył jeszcze w pociągu dłuższą kon­
ferencję z ministrem Jewticiem regentem P a ­
włem. Ja k  twierdzi się na którem byli obecni 
Wwnież książę regent Paweł, król Karol ru- 
•łtoński, oraz  marszałkowie Petain i Prezan. 
*Vzy tej sposobności ks. regent Paweł udeko- 
lował prezydenta  Lebruna wielkim krzyżem 
*Weru Karageorgewiczów, który  miał być 
• r ę c z o n y  prezydentowi w P aryżu  przez t r a ­
gicznie zmarłego króla Aleksandra. Król Ka- 
»«* p rzy ją ł  ministra Titulescu. a następnie by- 
k g o  francuskiego ministra spraw  zagranicz­
nych Paul Boncour‘a, z którymi odbył dłuższe 
konferencje. Titulescu był podejmowany obia- 

w poselstwie tureckiem, gdzie odbyła się 
kilkugodzinna konferencja pomiędzy min. Te- 
*fik. Ruszdi Beyem i greckim ministrem spr- 
*3gran. Maksimosem. Titulescu odbył dalej 
Mniszą rozmowę z zastępcą ministra Jewticza, 
^r ic icem , a następnie p rzy ję ty  został przez 
Dr«zydenta Lebruna, poczem odbyło się ponow- 
n* spotkanie z ministrem Ruszdi Beyem.

Przedwstępne te konferencje ministrów są 
°*isprzecznie w związku z rozmowami, jakie 
l°Czyć się mają między prezydentem Lebru- 
nem. królem Karolem i księciem regentem 
Pawłem. Jak  twierdzi się w tutejszych kołach 
miarodajnych, wysunęły się w rozmowach 
między ministrami Małej Ententy na czoło za­
gadnień spraw y stosunków Jugosławii do Wę- 
Sier. W prawdzie wiadomości o mającej na­
stąpić demarche dyplomatycznej w Budapesz­
cie opierają się narazie tylko na przypuszcze­

niach, ale niemniej jest faktem, źe pod spokoj­
ną napozór powierzchnią przygotowują się 
ważne plany, odpowiadające biegowi i wyni­
kom śledtwa w sprawie tragedii marsylijskiej.

O kierunku tych planów świadczy wiadomość 
paryska, według której Mała Ententa zamierza 
złożyć wszystkim państwom dokumenty, do­
tyczące źródeł zamachu w Marsylji.

Chcieliby, a berą

Pogłoski i? imlMrislii Francli
odnośnie polityki polskiej

LONDYN. 18. 10. Korespondent paryski 
..Manchester Guardian11 donosi, że podczas 
rozmów Benesza z Lavalem w Paryżu, poru­
szana była kwestja dokładnego wyjaśnienia 
stanowiska Polski w polityce europejskiej. 
Rząd francuski — twierdzi korespondent — 
waha się przed postawieniem Polsce a lternaty­
wy „tak11, lub „nie11. Niektórzy Francuzi chcie­
liby zastraszyć  Polskę groźbą bezpośredniego 
porozumienia francusko-niemieckiego, jednak

we francuskich kołach oficjalnych zdają sobie 
sprawę, że taka groźba byłaby zbyt ryzykow ­
na, ponieważ mogłaby zastraszyć  również in­
ne kraje poza Polską. Rozmowy min. Bene­
sza z szefem armji francuskiej dotyczyć mia­
ły wzrastającej groźby zbrojeń niemieckich, 
jednak korespondent „Manchester Guardian11 
wyraża przypuszczenie, że omawiana była rów­
nież ze stanowiska wojskowego obecna polity­
ka zagraniczna Polski.

Sensacją w swoim rodzaju były  konferen­
cje, jakie odbyli ministrowie, należący do M a­
łej Ententy, z ministrami Ententy Bałkańskiej.  
Z półurzędowych oświadczeń wynika, że ce­
lem tej konferencji jest uzgodnienie polityki 
Małej Ententy z blokiem państw bałkańskich 
pod kątem widzenia utworzenia wspólnego 
frontu pokojowego, sięgającego od Pragi do 
Ankary i od Aten przez Białogród do Buka­
resztu.

PARYŻ, 17. 10. Agencja Havasa donosi ż 
Bukaresztu: W  kołach politycznych rumuń­
skich panuje przekonanie, że Titulescu, Be­
nesz i Jewticz we Wspólnej deklaracji stwier­
dzą, że Mała Ententa pozostaje wierna poli­
tyce współpracy międzynarodowej, majacej 
na celu utrwalenie pokoju, ale jednocześnie 
jest niezłomnie zdecydowana nie pozwolić na 
to, by porządek był zakłócony lub by pokój 
był zagrożony przez siły destrukcyjne, działa­
jące z ukrycia.

Jugos^awja w żałobie
szloshem żegnała zwłoki zamordowanego krilo

Ostatnia podróż do królew skich  9-robów
BIAŁOGRÓD, 18. 10. Uroczystości pogrze­

bowe rozpoczęły sięuroczystem nabożeństwem 
za duszę zmarłego króla Aleksandra, któremu 
tow arzyszyło  bicie w dzwony we wszystkich 
kościołach. Egzekwie przy  zwłokach odprawił 
patr jarcha w obecności czołowych przedstawi­
cieli wszystkich wyznań.

Kondukt żałobny wyruszy! z przed katedry

o godz. 9.30 i skierował się w stronę zamku 
królewskiego a następnie na dworzec. W  kon­
dukcie żałobnym kroczyły  reprezentacje w szy­
stkich formacji armji jugosłowiańskiej, oraz 
reprezentacyjne oddziały armji francuskiej, 
angielskiej, rumuńskiej, czeskiej, tureckiej oraz 
greckiej. Szpaler wzdłuż całej drogi tworzyło 
wojsko. Na pogrzeb przybyły  do stolicy nie-

Kwafernik i Paveiic ujęci!
Szefowie terorystów ukrywaii sie we Włoszech

osadzono ich w  więzieniu w Turynie
SOPJA, 18. 10. Policja natrafiła  na kryjów- 

te rorystów  macedońskich. Aresztowano 
MSWkiwanych przez policję terorystów Me- 
daro w ą, Argirowa, Stefanowa oraz osoby, u 
których się ukrywali.

BIAŁOGRÓD. 18. 10. W  związku z wia­
domością p rasy  zagranicznej,  jakoby trzeci 
Uczestnik zamachu marsylijskiego, Mio Kralj 
był szoferem policji białogrodzkiej, agencja 
Avala podaje, że Kralj oświadczył wobec 
przedstawicieli władz francuskich, iż w rzeczy­
wistości był szoferem szkoły policyjnej w Bu­
dapeszcie, gdzie go przyję to  z polecenia p rzy ­
wódcy te rorystów  Perczeca.

PARYŻ, 18. 10. Dyrekcja policji rozesłała 
listy gończe do wszystkich pajstw obcych w 
Poszukiwaniu szefa terorystów chorwackich, 
Anto Pavelica, zwanego Doktorem, urodzone- 
So w Jugosławii w r. 1889. Podano jego ry ­
sopis: wzrost średni, szatyn, wąsy golone, brwi 
krzaczaste, korpulentny.

Havas donosi z Rzymu, że na żądanie władz 
Sądowych francuskich policja włoska aresz to­
wała w Turynie dr. Pawelica i Kwaternika. 
P fzy  pierwszem zadaniu aresztowani nie p rzy ­
d a w a l i  się do uczestnictwa w zamachu. A- 
tesztowanych skierowano do więzienia w T u­
p n ie .

NOWY JORK, 18. 10. Pewne towarzystwo 
filmowe wysłało hydroplan na spotkanie s ta t ­
ku , Washington", k tóry  znajduje się obecnie 
v  odległości 900 kim od portu nowojorskiego 
Ce?em przyśpieszenia transportu filmu z w y­
padkami w Marsylji. Hydroplan uległ kata-

Koniec stroika sztalneio
w A ugustow ie  
na stronie 2>ej

Mechanik samolotu zatonął. Ł ó d ź  ra- |  ton11 wyratowała cztery pozostałe osoby, znaj-strofie.
tunkowa, spuszczona przez statek „Washing- 
 -

dujące się w hydroplanie.

200 miljonów pesetów
kosztow ało  obicie Oviedo

PARYŻ, 18. 10. Z Madrytu donoszą: W oj­
ska rządowe szturmują ostatnie ogniska ru ­
chu rewolucyjnego: Trubia, Mieres i Sens. W  
pozostałych częściach Hiszpanji panuje zupeł­
ny spokój i życie powraca do trybu normal­
nego. Ostatnie walki powstańców z oddzia­
łami rządowemi miały krw awy charakter. 
Zdobycie miasta Oviedo kosztować miało oko­

ło 700 ofiar, a także wielu rannych. Wojska 
musiałń zdobywać dom za domem. Powstańcy 
byli zaopatrzeni w karabiny maszynowe i naj­
nowsze działa, zrabowane z fabryk broni, ja ­
kie znajdują się w prowincji Asturji.

Miasto przypomina wyglądem miasteczka 
zniszczone wojną a szkody wyrządzone bom­
bardowaniem obliczane są na 200 milj. pesetów.

przejrzane tłumy publiczności ze wszystkich 
stron kraju.

Przed wiezioną na lawecie skromną trumna 
ze zwłakami króla, k tórą  lud witał na kolanach 
wśród ogólnego szlochu, wieziono no 3o sam o­
chodach wieńce. Ofiarowane przez prezyden­
tów i rządy  obcych państw, byty  niesione przez 
specjalne delegageje, za któremi kroczy ł mistrz 
ceremonii i kawalerowie orderu Karadżordże- 
wiczów. Za nimi postępowało duchowieństwo 
wszystkich wyznań. Za ulubionym przez króla 
koniem grupa yższych oficerów niosła insygnia 
władzy królewskiej, oraz sztandar i szablę.

Tuż za trumną kroczyła  cała rodzina k ró ­
lewska oraz prezydent Francji, królowie rumuń 
ski i bułgkrski, anadto ambasadorowie i mini­
strowie pełnomocni 20 państw. Za nimi szli in 
corpore szłonkowie Skupczyny(sejmu), rząd.o- 
raz przedstawiciele wszystkich stronnictw.

Po  defiladzie oddziałów wojskowych z ge- 
neralicją na czele złożono trumnę ze zwłoka­
mi w wagonie. W  podróży na miejsce wieczne­
go spoczynku tow arzyszy ła  Zmarłemu rodzina, 
członkowie rządu i przedstawiciele państw.

Na każdej stacji w drodze do Topoli, wi­
tały, składając hołd w skupieniu, zwłoki k ró­
la liczne delegacje.

Ze stacji, gdzie przybył pociąg o godz. 13-tej 
przeniosła zwłoki na swoich barkach ludność, 
składając je do grobowców królewskich o godz 
15-tej. W  chwili tej rozległy sięę w całym k ra ­
ju safwy armatnie i bicie w dzwony.

 o------

Chciał żonę przebić świdrem

bo nie otrzymał przyrzeczonego posagu
Cala rodzina Kró!ów poparzona k w a sem  solnym

Pol. w Szarleju gdzie został na czas docho-Jak  się dowiadujemy, p rzyczyną wczoraj­
szego strasznego zajścia  w Piekarach był fakt, 
że Aułich swego teścia Króla chciał zmusić 
do wydania mu 5000,— zł., k tóre obiecał cór­
ce przy zamążpójściu w posagu.

Po krótkiej wymianie słów powstała po­
między nimi sprzeczka i Auli wyjął nagie z 
kieszeni 2 butelki po % litra kwasu solnego 
i tym płynem począł oblewać członków ro ­
dziny Króla. Król, żona jego oraz 2 córki w 
wieku 20 i 23 lat doznali lżejszych poparzeń 
i po udzieleniu im na miejscu pierwszej pomo­
cy lekarskiej, pozostali w opiece domowej.

Natomiast 18-1'etni Henryk Król —  przez 
j oblanie eo kwasem solnym po tw arzy  doznał

poważnych poparzeń na twarzy, skutkiem cze­
go przewieziono go do szpitala powiatowego 
w Szarleju.

Lekarz szpitalny P a try n  orzekł, że Król
H enryk doznał poparzenia powiek obu ócz, o- 
raz częściowego poparzenia spojówki lewego 
oka. Narazie okaleczenia sa lekkie, ale w r a ­
zie komplikacji może K. utracić wzrok. Le­
czenie według orzeczenia lekarza potrwa oko- 
łc 10 dni.

Jak  dochodzenia wykazały, Aulich od pew­
nego czasu żyje w ciągłej niezgodzie z teścia­
mi i swoją żoną i kilkakrotnie wygrażał się, że 
ich zabije.

Po wypadku zgłosił sie on sam na  Kn mi s .

dzeń przy trzym any, a dzisiaj rano zwolniony. 
W  czasie rewizji znaleziono u niego około 
6 cm długi cienki na 2 mm świderek, k tóry  miał 
służyć do przebicia wzgl. do zranienia jego żo­
ny, gdyż częstokroć wygrażał jej, że musi ją 
zrobić kaleką.

Pes'staii
SI. Rady Wojewódzkiej

Na wczorajszem posiedzeniu załatwiła Ślą­
ska Rada Wojewódzka szereg zażaleń osobo­
wych oraz odwołań dotyczących opłat na rzecz 
Śląskiego Funduszu Gosnodarczpo',-,
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Białogród, 19,10. Prasa białogrodzka 
obszernie opasuje szczególnie gorące po 
witanie zgotowane przez ludność Bia- 
łcgrcdu prezydentowi Lebrun. ’’Praw  
da” pisze ze mieszkasicy stolicy tłumnie 
wylegli na ulice, aby

pow itać dostojnego gościa. 
P rzy jazd  jego jest wielkim zaszczytem  
dla całej Jugosławji. W  głębokim n a ­
szym smutku odczuwamy durne, i ra ­
dość z tego, że Francja jest z nami.

DEKORACJA.
Białogród, 18,10 Książę Paw eł wrę­

czy ł prezydentowi Lebrun odznaki wisi

kiego krzyża orderu Karadzordzewicza 
któr;e tragicznie zmarły król Aleksander 
miał wręczyć w czasie pobytu w Pary 
żu.

BIAŁOGRÓD, 18.10 W związku z przyby 
ciem na uroczystości pogrzebowe szeregu 
wybitnych osobistości z całej Europy, wła­
dze wydały szereg energicznych zarządzeń 
w celu zapewnienia bezpieczeństwa. W 
szczególności wzmocniono ochronę granicy 
jugosłowiańsko - węgierskiej. Wbrew nie­
którym wiadomościom zagranicznym do żad 
r.ych zajść nie doszło.

Budapeszt 1 9 /A Węgierska agen­
cja telegraSJezna ogłasza co następuje: 
W pewnych organach prasy zagranicz­
nej ukazały się wiadomości, któremi wę 
gierski korpus oficerski musi się czuć 
bardzo dotkniętym na honorze. Wspom 
niane wiadomości twierdza, jakoby w  
dawnym obozie uchodźców w Janka 
Puszta oficerowie węgierscy ćwiczyli 
emigrantów chorwackich w akcji tero- 
rystycznej. Kompetentne koła węgier­
skie z cala stanowczością zaprzeczają 
tym wiadomościom, określając je, jako 

perfidne kalumnje
*■
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Ha w io sn ę  rozpoczną s ię  rob oty  budowlane.
WARSZAWA, 1 9 ,lt  Na podstaw ie  poro  

•jnmiemn decydujących czynn kow oficjal­
nych z władzami Polskiego Fadja, powstał 
projekt przeniesienia olbrzym ej 120 KW. 
stacji raszynskiej do jednej z  miejscowości 
między Kra cwem a Katowi ami. jak  się 
dowiaduje: ly, bardzo pov/a ;ne szanse na 
s iz:ję  nowej stacji radjo /ej, mają Krze- 
szowics.

Po prze: esieniu stacji raszyńskiej do 
Krzoocw ic, W arszawa otrzymałaby nową 
stsejo SHdav.czą o olbrzymiej mocy 500 
1 o. projekt doszedł do skutku, za-
rc Y/no Braków, jak i Katowice byłyby bar
cl j ryv.iiejovvane pod względem pro-
Igt, \  ńaiżeii dotychczas. W  Krakowie i 
Katcwicach pezsoiałyby studja radjowe, z 
iktórych - r^ckazywanoby kablem do rozgło 
•»ni pregrauy . W przyszłości programy by- 
ń :>y urgad lianę pomiędzy Katowicami i 
K kc :n, Orzyszem każde z miast miało­
by z ; : _ :er iv jwany odpowiedni czas, prze­
znaczony wyłącznie dla swego programu.

,K: rowem wraz ze wzniesieniem odpowied 
feśój na ten cel budowli wyniósłby

około miljona złotych.
Wedle informacyj zaczerpniętych u do­

brze poinformowanego źródła, prace przed­
wstępne związane z przeniesieniem stacji ra 
szyńskiej do Krzeszowic, będą robione w 
ciągu zimy, tak, że z wiosną przystąpi się

do wzniesienia koniecznych budynków, a 
następnie montażu stacji. Sprawa wymaga 
jeszcze uzgodnienia kilku ważnych szczegó 
łów pomiędzy decydującemi w tej sprawie 
czynnikami.

Z a m k n ię c ie  K o n g resu  E u c h a ry s ty c z n e g o .

1 S u s  Sites slai issneila lif  I ru i
BUENOS AIRES 19.10 — Po nabożeń­

stwie pontyfikalnem ruszyła w godzinach po­
południowych olbrzymia procesja. Siedemset 
dzwonów z wież kościelnych wieści po jjo- 
łudniu nową uroczystość: procesję euchary­
styczną końcową. Dokoła świątyni N. Marji 
Panny del Pilar zbierają się delegacje, bio­
rące udział w procesji. Na czele kroczy naj­
liczniejsza grupa włoska, za nią Argentyń- 

t montażu maszyn raszyńskich pod \ czycy, Polacy, Francuzi, Anglicy, Holendrzy,
Amerykanie... Po modłach wstępnych rozpo­
czyna się procesja. Pod wielkim baldachi­

mem, niesionym przez ośmiu Wysokich do­
stojników państwowych, kardynał-legat nie­
sie N. Sakrament. Za nim kroczą przedsta­
wiciele rządu z prezydentem Argentyny na j ba, by Liga Narodów zabrała głos i 'działa 
czełe, członkowie kongresu i inne wybitne o- j ia. 
sobistości. Z licznie nad procesją krążących

i odrzucając je z oburzeniem. Absurda! 
ność tych wiadomości, jak stwierdza de 
menti, jest zbyt oczywista, aby mogła 
znaleźć choćby najmniejszy posłuch it 
ludzi dobrej wiary.

SZWAJCARJA ŚWIADKIEM.
Lozanna, 19 10. — Badanie doku­

mentów, znalezionych na dworcu w La 
zannie, należących do terorysfów zo- 
stało już zakończone. Ze źródeł miaro*; 
dainych donoszą, że wśród tych papie>, 
rów nie było ani jednego paszportu w ę­
gierskiego.

WAŻNE ROZMOWY PODCZAS 
POGRZEBU.

PARYŻ, 18.19 Prasa dzisiejsza zajmuje 
się głównie uroczystościami w Białogrodzie 
śledztwem i bliskiem zwołaniem izby depu­
towanych, mało natomiast miejsca poświę 
ca sytuacji międzynarodowej, W tej ostat 
niej dziedzinie dzienniki podkreślają, zna­
czenie rozmów prezydenta Lebrun ż królem 
Karolem rumuńskim i pierwszym regentem 
Jugosławji w Białogrodzie.

„Petit Parisien“ pisze: przewidują, że ta> 
wymiana poglądów będzie

bardzo doniosła 
dla utrzymania atmosfery pokojowej w Eu 
ropie środkowej i Wschodniej.

Szereg dzienników, jak „L‘Ordre“ i „Le 
jour“ zwracają uwagę na poprawne i u- 
miarkowane stanowisko Włoch.

KTO BĘDZIE ODPOWIEDZIALNY?
Kilka dzienników, jak prawicowy „Le 

Figaro" i radykalno - socjalna „Ere Nouvel 
ie" dómagają się zapoznania Ligi Narodów 
z dossier marsylskiem. Nie chcemy wierzyć 
— pisze „Ere Nouyelle"— by niektóre 
państwa mogły ponosić odpowiedzialność 
za dramat marsylski, lecz dla dania wyjaś­
nień opinji świata i dla powstrzymania pew 
nych pogłosek i wzburzenia umysłów, trze

Ofiara wc^esMjch chłodów. B@9

Sffi&rteine zadaszenie księdza.
Z aw iercie , 19 październ ika . Z m arł 

tragiczną śmiercią wikary parafji zawierciań 
«kiej. ksiądz Juljan Zieliński.

Wieczorem poleci! służącej śp. ks. Zie 
jfoiski napalić w piecu, poczem udał się na 
spoczynek. Wskutek dobywającego się z 
W c a  czadu uległ śp. ksiądz Zieliński z a ­

truciu i rano, gdy otworzonó drzwi do jego 
pokoju dawał już słabe oznaki życia.

Pomoc lekarska okazała się spóźniona.
Ks.ądz Zieliński zmarł, przeżywszy lat 

39. Zmarły zajmował się pracą społeczną, 
zwłaszcza w Stow. Młodzieży Polskiej.

Zgon jego wywołał ogólny żal.

I r ka bamMr pud stawkami kapusty
" /spó łn ik  k rw a w e g o  iiiaczugi u ję ty .
&

Lwów, 19,13 W pościgu z® grasu­
jącym na terenie powiatów środkowej 
Małopolski bandytą Maczugą i jego kom 
panami, patrol policyjny w  Rozbożu, po 
wiato Jarosław, otrzymał wiadomość, 
że w mieszkaniu Katarzyny Drewniak 
ukrywa się

jeden z ikompanćw Maczugi. ;
Etó wejściu do mieszkania Drewniako 
wej i ikogo tam nie zastano, a Drewnia 
ikowa na odpowiedni© pytanie zaprze­
czy ła  kategorycznie, by ktoś się u niej 
/ukrywał.
[Wobec tego przeprowadzono szczegóio  
wą rewizję w  spichlerzu pod główkami 
Kapusty w czasie przeszukiwania przy 
potałoay bagnetu natrafiono Jednak na 
jednego z bandytów, który raniony o- 
Strzem bagnetu w yszedł ze swego u- 
jkrycia. Bandytą tym okazał się Woj­
ciech Dyrda, zwany ’’Łajtak” uczestnik 
/ostatnich napadów rabunkowych Ma­
czugi.

Wiadomść o ujęciu jednego z człon-

przez całą ludność okoiiczną 
niem.

uzna-

aeroplanów padają, kwiaty, śpiewy religijne 
w różnych językach przeplatają się z dźwię­
kami orkiestr. Po przejściu blisko 4-kilome- 
trowej drogi procesja dochodzi do ołtarza 
w parku Palermo. Wzruszającym jest mo­
ment, gdy z głośników odzywają się poważne 
słowa, wzywające przedstawicieli Boliwji i 
Paragwaju do bagania Boga o pokój między 
temi krajami. Po błogosławieństwie eucha- 
rystycznem przemawia jeszcze krótko j .  Em. 
ks. kardynał-łegat życząc, by kończący się 
kongres był początkiem nowego okresu — 
okresu pokoju powszechnego, poczem udzie­
lił zebranym apostolskiego błogosławieństwa 
Kongres został zamknięty.

Z postanowień kongresu zanotować nale­
ży trzy życzenia: zbudowanie nad brzegami 
Rio Piata monumentalnego krzyża

wraz z łodzią Piotrowa,

umieszczenia wewnątrz łodzi kaplicy, w kió- 
rejby modlono się o pokój powszechny oraz 
odprawiania corocznie w rocznicę odkrycia 
Ameryki Mszy św, u stóp tego pamiątkowego 
krzyża.

 :O ź— —

Z w y c i ę s t w o  r o d z i c ó w .  H B

... e c |  | £ f r £ ę f f y  j | i  ^ z j k ó t .
AUGUSTÓW, 15.10 — Wskutek zarzą­

dzenia Kuratorium Okręgu Szkolnego 
W ileńskiego w szkołach w Augustowie 
przydzielono nauczanie dzieci katolic­
kich tylko

nauczycielom katolickim.
Zarządzenie to, będące wynikiem zro­
zumienia przez w ładze szkolne katolic­
kich uczuć rodziców, w yw ołało u rodzi 
ców, dzieci i całego katolickiego społe­
czeństw a tutejszej okolicy wielkie za­
dowolenie i wdzięczność dla w ładz szkol 
nych. Dzieci podążyły znowu z radością 
do szkoły.
• ^N arządzenie kuratorjum  wileńskiego 
jest niewątpliwie wynikiem  ostatniej 
konferencji ministra W acław a Jędrzeje

W Walencji policja wykryła w  jed-
fcow ciarki Mac7ii<ri zncHła nnw ltana I — ■ . V ctv-“ \vvt1 y ń y m  ze sklepów 1260 granatów i kilka®ov/ -za=kj Maczsu ; zos.ała  pow itana i w icza z kuratoram i i iego dązen do .usu w erków  dynamitu, w Bilbao również

nięcia ze szkolnictw a zadrażnień, które 
w  ostatnich czasach często się zdarzały.

(kap)

CO ZEZNAŁ RAICZ.
MARSYLJA, 18. 10. — W wynika 

przesłuchania Raicza ustalono, że uro­
dził się on w roku 1903 w Kolodinec w 
Jugosławji, z zawodu jest rolnikiem. Ja­
ko ostatnie miejsce zamieszkania wska­
zał Janka Puszta, gdzie przebywał 
wśród emigrantów chorwackich, dążą­
cych pod wodzą Pawelicza do oderwa­
nia Chorwacji od Jugosławji. Potwier­
dził on zeznania Pospiszilia co do misji 
i .podróży do Francji. Ponieważ w ze­
znaniach obu tych terorystów są tylko 
nieznaczne rozbieżności zaniechano za­
miaru skonfrontowania ich.
1 «■■■  ......

G łówsie w ygran e  
w i-szym dniu ciągnienia.

10.000 tzł. na Nr. 3«|135
5.000 zł. na N-ry 52035 178576.
2.000 zł. n a . N -ry 52644 139376
1.000 zf. na N-ry: 47310 171270.
Po 400 zł. na N.iry 24133 -29090 34557 39250 

124177 123714 138199.
Po 200 zł. na N-ry 4180 13879 27040 40569 

40834 56715 90525 102455 149580 169825.
Po 150 zł. na N-ry 3891 7351 161552 22406 

24961 271883 28272 30152 40834 43260 45160 50346 
69497 85556 103888 106042 110789 118717 122471 
123820 126079 126557 128620 127142 138390
144425 152901 170286 174613.

S k ła d a jc ie  o fia ry
n a  pow odzian ,

Po Oviedo — miasto Mieres.
Wsriska fószpsćBs; lie  homliafdutó iw m ś z e  rewolucjonistów*

Madryt 19,10, Ministerstwo woj­
ny ogłasza, że gubernator wojskowy 
prowincji Leon generał Bosch otrzymał 
polecenie wysłania kolumny wojsk 
na miasto Mieres w Asturji.

w sklepie znaleziono 40 bomb, 4 tysiące 
nabojów dynamitowych i skrzynię 7 
amunicją. Policja dokonała szeregu 
aresztowań.

Wojska rządowe bombardują miejs' 
cowosć Nava w Asturji znajdująca się je
szcze w  rękaclr rewolucjonistów.

—— ,
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Gdzie s ię  podziew a

Franciszek Kanozela?
Kamuzelowa Konstantyna zam. w Katowi- 

Cach p rzy  ul. Francuskiej 17 doniosła, że dnia 
*5 b. m. o godz. 4-tej rano wydalił się z do- 
mu jej mąż Kamuzela Franciszek lat 56 liczą- 
-y  i dotychczas nie powrócił.

W ymieniony zatrudniony jest na kolei, jest 
wzrostu 178 cm, szczupłej budowy ciała, tw arz 
Solona, włosy siwe, ubrany był w czarny 
Płaszcz, granatow y garnitur, czarne trzewiki 
i cyklistówkę.

Wiadomości któreby mogły się p rzyczy­
n ę  do ustalenia obecnego miejsca pobytu za­
ginionego należy kierować do najbliższego u- 
rzedu po.'icyjnego.

Krzywdził; Skarb Państwa i sieroty

iacttHtje klersvilkii SiaMu Jusie
Sensacyjną sprawą zajmował się w dniu 

wczorajszym Sąd Grodzki w Katowicach. Roz­
prawie przewodniczył sędzia grodzki Stankie­
wicz oskarżał prokurator Sądu Okręgowego 
Stankiewicz. Miejsce na ławie oskarżonych 
zajął kupiec Benno Bretner. Drugi współo­
skarżony Józef Mos*cowic Aleksandroff jak 
z relacji władz wynika w międzyczasie zmarł 
w Niemczech.

Akt oskarżenia zarzucał im, że deklaro­
wali fałszywe dane o dochodach przez co po-

S en sacy in a  sp raw a zosta ła  odroczona
skarbowem i znacznie m niejsze dochody niż 
w rzeczyw istości osiągali. D opiero gdy  u rząd  
skarbow y przeprow adził rew izję ksią handlo­
wych oszustw a y sz ły  na jaw . M oscoic Ale­
ksandroff oraz B retner zostali sw ego czasu

szkodowali skarb państwa o 90.000 złotych.
W ykrycie  tej afery na Śląsku wywołało 

w swoim czasie wielkie echo w prasie. Mia­
nowicie obaj oskarżeni byli zastępcami praw ­
nymi małoletnich spadkobierców Aleksandroff,
którzy  byli właścicielami znanego w Katowi­
cach kabaretu Apollo. Na zarządzenie władz 
kabaret ten został w swoim czasie zlikwido­
wany.

Oszustwa tych dwuch kupców datują już od 
roku 1928. Rok rocznie podawali oni urzędowi

Inwalida górniczy i

w  przebraniu księdza zakonnego
wyłudzał datki do swej kieszeni

W Miedźnej pow. pszczyńskiego p rzy t rz y ­
mano 57-Ietniego Bogackiego Jana. zam. w Li­
f c i e  p rzy  ul. Załęskiej 22, inwalidę górnicze- 
?n, k tó ry  odwiedzał zamożniejszych mieszkań­
ców Miedźnej przedstawiając się ini jako 
ksiądz J an  Skulik, pochodzący z Wrocławia. 

Wymieniony bezprawnie zbierał dobrowol- 
składki na  sierociniec w Katowicach i dla 

Ubogich dzieci w Pszczynie.
Powoływał się on na różne osoby duchow- 

ne i świeckie, co w znacznej mierze ułatwiało 
b'u wykonywanie tego procederu. Badany do 
sPrawy przyznał się on do zarzuconego m i 
°SzUstwa i podał, że proceder ten uprawia już 
°d dwu lat.

Ponieważ nie jest wykluczonem, że wspom- 
laPy Bogacki i w innych miejscowościach na

ter.enie tut. Województwa dopuścił się podob­

nych oszustw, przeto wzywa się wszystkich 
poszkodowanych do udzielenie szczegółowych 
informacyj posterunkowi Policji w Miedźnej,

k tó ry  w tej spraw ie przeprow adza dochodzenia, 
Bogackiego w raz z dochodzeniami p rzeka­

zano władzom sądowym.

aresztowani i odstawieni do dyspozycji sę­
dziego śledczego. J a k  w swoim czasie w śledz­
twie ustalono obaj oskarżeni działali nie tyl­
ko na szkodę skarbu państwa, lecz również 
na szkodę małoletnich spadkobierców. B y  po­
łożyć kres ich oszukańczym machinacjom od­
dano majątek małoletnich pod opiekę sądowi 
opiekuńczemu.

Na rozprawę dzisiejszą nie odstawił się 
główny świadek by ły  urzędnik skarbowy Ku­
sek, wobec czego prokurator wniósł na odro­
czenie rozprawy. Adwokat Trojanowski, obroń­
ca zmarłego Aleksandroffa. prosił o umorze­
nie sp raw y  przeciwko swemu klientowi. Sąd 
wniesione wnioski uwzględnił i rozprawę od­
roczył.

Z pijacką fanfaronadą
poszedł w objęcia śmierci

Bezrobotny Maksymi.jan Stiler z Chorzowa 
(Mielęckiego 43), od dłuższego czasu prze ja­
wiał depresję duchową i często mówił o chęci 
samobójstwa tak, że gdy onegdaj pożegnał się 
ze swym bratem Albertem ze słowami, iż już 
się nie zobaczą — ten nie bardzo wziął so­
bie do serca codzienną 'groźbę. Raczej miał

poyvód do śmiechu, gdyż Maksymilian po po­
żegnaniu poszedł na wódkę w towarzystwie 
Adama Emila oraz Henryka Lonca i podczas 
wieczoru przejawiał nadzwyczajny humor,

Był to jednak humor wisielczy.
Gdy bowiem po wyjściu z restauracii we­

soła trójka przechodziła  na ni. Katowickiej o-
w • — —— — —  —  •   im  mii "iwnmiies■

Wbrew oczekiwaniom  niem a popraw y
. Po przeprowadzonej z dniem 1 sierpnia r. b. 
. ,.aCżnei obniżce cen żelaza na rynku we-

wrznym oczekiwało hutnictwo na pnważ- 
eiszy  w zrost napływu, zamówień.

Zarówno iednakże sierpień, jak i wrzesień 
'• b. nie przynioslv spodziewanej poprawy, 
Newielki bowiem wzrost zleceń, zanotowany 
w obydwu miesiącach spowodoany został nie- 
rt1a? yłącznie czynnikami o charakterze sezo- 
n°wym.

Ogólną ilość zamówień, udzielonych hut- 
ictwu we wrześniu r. b. wynosiła 18.20fl t.

*  Porównaniu zatem z miesiącem poprzednim 
J ’rost zleceń określał sie liczbą 650 t. zględ- 
n,e 3.7%.

Zamówienia handlu hartownego wynosiły 
•’ółem 7.960 t. t. zn. iż w porównaniu z sierp- 

" ie,T> r b. zmniejszyły się o 3.150 t. Zmnicj- 
enie to spowodowane zostało głównie ogra­

b ien iem  zamówień na żelazo przeznaczone 
^a skład, którego zapasy zostały  uzupełnione 

iPośrednio po przeprowadzonej obniżce w 
'e rpniu r. b.

Zlecenia przemysłu wykazały natomiast
Pnesiącu sprawozdawczym pewną popra- 

za wyjątkiem fabryk drutu i gwoździ, 
^  których zarysował się spadek zleceń.

Ogólna ilość zamówień przemysłu określa- 
a się W'e wrześniu r, b. liczbą 8.000 t, t. j.

około 2.400 t więcej, aniżeli w miesiącu po- 
J b d n i m .  Na szczególną uwagę zasługuje 

Zrost zamówień udzielonych hutnictwu ze 
r °ny przemysłu górniczego oraz ożywienie, 

d o to w a n e  w napływie zleceń przemysłu bu­
dowlanego.

na wewnętrznym rynku żelaza
Zmniejszenie się zleceń fabryk drutu i gwo­

ździ na tle ogólnej poprawy sytuacji w innych 
gałęziach przemysłu metalowego pozostają 
niewątpliwie w ścisłym związku z ostrą walką 
konkurencyjną pomiędzy poszczególnemu za­
kładami tej branży.

Zamówienia rządowe wynosiły w miesiącu

sprawozdawczym 1.900 t. w porównaniu zatem 
z sierpniem r. b. nieco wzrosły, jednakże na­
dal obracają się w nader szczupłych ramach. 
Znamiennym jest "fakt, iż zlecenia rządowe w 
roku bieżącym w przeciwieństwie do rynku 
prywatnego wykazują znaczny spadek.

Sprawa urlopów taryfowych
na kop. Wu’ek

Komisja Pojed. Arbitr. rozpatryw ała  wnio­
sek rady  zakładowej kopalni W ujek o ure­
gulowanie zatargu w sprawie zaległych urlo­
pów taryfowych na tej kopalni. Dotychczas 
bowiem przeszło 700 robotników nie o trzym a­
ło urlopów taryfowych z roku 1933.

Zatarg ten ma zasadnicze znaczenie d!'a 
wielu kopalń na Górnym Śląsku, na których

llll Ml IIIIIII i i w u — . w

wstrzymane zostały urlopy taryfowe.
Komisja Arbitrażowa na swem posiedzeniu 

odroczyła sprawę z tern, że strony w ciągu 
14 dni sprawę załatwią drogą polubową. O ile 
by stron ynie doszły do porozumienia wów­
czas zwołana zostanie ponowna konferencja, 
na której komisja wyda decydujące orzeczenie.

bok stawni hutniczego — M. Stiler wypowie­
dział pod adresem kolegów słowa pożegnania 
i w zamiarze samobójczym wskoczył do głę­
bokiego stawu.

Z uwagi na ciemność wszelka natychm ia­
stowa akcja ratunkowa okazała się niemożli­
wa. Dopiero wczoraj około południa w następ­
stwie poszukiwań wydobyto zwłoki denata.

ammm
przed sądem  w K atowicach

Sąd Okręgowy w Katowicach rozpatrywał 
w dniu wczorajszym szereg spraw komuni­
stycznych. Akt oskarżenia zarzucał oskarżo­
nym rozpowszechnianie bibuły komunistycznej 
i działalność antypaństwową.

Po stwierdzeniu winy oskarżonych Sąd ska ­
zał Aleksandra Dryndę z Siemianowic na 10

miesięcy, Ludwika Plackowicza z Siemiano­
wic na 8 miesięcy oraz Józefa Kantora z Ka­
towic na 1 rok więzienia. Sąd orzekł ponad­
to dla wszystkich zasądzonych utratę praw o- 
bywatelskich na przeciąg 5 lat.

Siedmiu braci śpiących

Sprawuje rządy w Wiśle
Ze strony licznych bezrobotnych Wisły, 

^ W sp a n ia ls z eg o  letniska śląskiego, dochodzą 
wprost niewiarygodne wiadomości.

Mimo wykończenia planów budowy licznych 
których koszt częściowo chcą pokryć 

^ aściciele willi, jakie pokryły  stoki wzgórz, 
Czególnie południowego nad basenem —  gmi-

«i nad wszelkiemi możliwościami zatrudnie-
bezrobotnych przechodzi do porządku 

lennego, woląc widocznie, by letnicy tonęli 
^ iecznem podgórskiem błotku. 
p odobnie też niewątpliwie oblekły się ku- 

C(Jem wszelkie pisemne projekty  budowy pla- 
? w tenisowych, poczty i okazałego urzędu 

mnego. czy szeregu mostków na Wiśle, a

skoro nic się  nie robi
wreszcie budowy stylowej plebanji, uzupełnia­
jącej wspaniały kościółek.

Na brak  możliwości kredytowych gmina się 
nie może przecież uskarżać ani na brak do­
chodów, gdy od dziesiątek tysięcy letników 
w ciągu roku ściąga taksę kuracy jną  nader 
wysoką w kw ocie '8  zł. za dwa tygodnie. 

Podobnie też niewątpliwie ma zapewniony

duży zysk z zużycia prądu, którego najw yż­
szą na Śląsku cenę 90 gr. kilowatgodz. tole­
ruje tak długo.

Chyba gminie też zależy na przyciąganiu 
letników’ i zatrudnianiu miejscowych bezrobot­
nych. W  innym wypadku niewątpliwie p rzy ­
dałby się komisarz, zdolny zrozumieć tak po­
trzeby letników jak i bezrobotnych.

Teatr Polski
GOŚCINNY W Y STĘ P WARSZAWSKIEJ O P E ­

RY LUDOWEJ.
We wtorek dnia 23 b. m. o godz. 20-tej 

wiecz. prawdziwą ucztą a r tys tyczną  będzie 
opera Pucciniego ..Madame Butterfly" z p. La-, 
dą w roli tytułowej. T ragedia  Gejszy Cho- 
Cho-San w interpretacji p. Ł ady  należy do naj­
lepszych k reac j i . tej znakomitej śpiewaczki.' 
Pinkertona śpiewa p. Stanisław Narocz-No- 
wicki, wydobywając swym pełnym ciepła i sło­
dyczy głosem całą pełnię liryzmu i poezji tej 
partji.  Suzuki śpiewa p. Eug. Hofmanowa zna­
na publiczności Katowickiej mezosopranistka, 
zaś Konsula świetny baryton opery W arszaw -' 
skiej p. Eug. Narożny. Pozatem  biorą udział 
PP. Kruzer, Ebert, Kalinowski. R eżyseria  p, 
Narożnego. Dyryguje  operą p. Marjan Do- 
rożyński. Bilety po cenach od 50 gr. do 5 z ł 
do nabycia w Kasie Teatru.

Repertuar teatru
Sobota, dnia 20 paźdz.: „Z w ycięży łem  k r y  

z y s "  dla Stow, Urzęd. Mag. o godz. 20-tej.
Niedziela, dnia 21 paźdz.: A kadem ja  z  oka­

zji Zjazdu Del. Z. Pow. Sl. o godz. 12-tej.
Niedziela, dnia 21 paźdz.: Z w yc ięży łem  k r y - 

zy s "  o godzinie 16-tej.
Niedziela, dnia 21 paźdz.: „Ucieczka" o go­

dzinie 20-tej.
Wtorek, dnia 23 paźdz.: „Madame B utter­

fly "  występ W ar. Oper. Lud. o godz. 20-tej.
Środa, dnia 24 paźdz.: „Ucieczka" o godzi­

nie 20-tej.

TEATR POLSKI NA PROWINCJI.
Piątek, dnia 19 b. m.: „K oryolan" dla szkól 

— Chorzów  o godz. 15.30.
Piątek, dnia 19 b. m.: „Zw yciężyłem  kry­

zys" — Chorzów  o godz. 20-tej.
Poniedziałek, 22 b. m.: „Z w yciężyłem  k ry - 

zy s "  —  T am . Góry o godz. 19.45.

R A D J O

Zasłabnięcie rzeczoznawcy
W  procesie o głośną katastrofę na kopalni 

Giesche, podczas składania orzeczeń przez 
znawców zaniemógł ieden z biegłych tak, że

J rozprawę odroczono, do dnia 25 października. 
W  dniu tern nastąpi przemówienie obrońcy dr. 
Baja i ogłoszony zostanie wyrok.

K A TO W IC E  —  Piątek, 19 października.
6.45 —- 8.00 A udycja  poranna 11.57 Sygnał 

czasu, hejnał oraz w iadom ości m eteorologiczne  
12.10 Koncert popularny, w przerw ie Poga­
danka dla kobiet 15.30 W iadom ości gospodar­
cze 15.45 Koncert sa lonow y 16.45 A udycja  
dla chorych 17.15 Koncert solistów  17.50 
Przegląd w ydaw nic tw  18.00 „Śląski poem at 
o hutnictw ie i górnictw ie" 18.15 Recital 
sk rzyp co w y  18.45 Pogadanka 19.00 M uzyka  
lekka w przerw ie Pogadanka aktualna 19.50 
W iadom ości sportow e 20.05 Prelecja m u zy c z ­
na 20.15 Koncert sym fo n iczn y  22.30 R e c y ­
tacje p o ezy j 22.40 Koncert rek lam ow y 23.05 
S k rzy n k a  pocztow a w jg zyku  franc.
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Rłato n t i iń i t w o  ^a«c»brae
za króla  A le k s a n d ra  w Watykanie.

Miasto Watykańskie, 19.10 — Kościół
babran ia  naogół odpraw ian ia  nabo­
że ń s tw -ża ło b n y ch  za p raw o sław n y ch , 
g a y  jednak  chodzi o pow ażną  s tra tę  w y  
b itnej jednostki dla całego  narodu, ze ­
zw ala  na  tak ie  nabożeństw a, zw ła sz ­
cza  je ś li-m o ż e . ono p rzy czy n ić  się do 
u trw alen ia  pokoju m iędzynarodow ego .

W e czw artek  d n ia -18 bm. w -kośc ie le  
San G irolam o Illirici odpraw ione bę­

dzie . z in ic ja tyw y  poselstw a- jugosło­
w iańskiego p rz y  - S to licy  A postolskiej - u 
ro czy ste  nabożeństw o  żałobne za, duszę 
zm arłego  kró la A leksandra, na k tórełn  
będzie obecny  korpus dyp lom atyczny  
in corpore, o raz  p rzedstaw icie le  pa 
pieskiego, sek re ta ria tu  stanu. P o  tem  na 
bożeństw ie  nastąp ią  m odły  na intencję 
•now ego-króla i pom yślność jego rz ą ­
dów.

Z a p a d k a
30 butelek wina.

Sira&aiy w e s e l u
Jeden brat zabity — dwy rannych.

L w ów , 19,10 Z Krosna donoszą nam 
o tragicznym epilogu zabawy weselnej w 
gminie żeglec. Mianowicie w czasie gdy 
labawa weselna u jednego z tamtejszych 
mieszkańców była w pełnym toku, rozegra 

się krwawa bójka między jej uczestnikaW

zakończona śmiercią 
Bronisława Korzeniowskiego oraz ciężkiem 
zranieniem jego dwu braci Tomasza i Bro 
nisława, którzy w czasie bójki pośpieszył* 
mu z pomocą. Sprawców zabójstwa w oso 
bach Wojciecha Głowackiego i Jana Szołka 
aresztowano.

Plaga szczurów w Afryce.
N a w e t  k o t y  z r e z y g n o w a ły  z w a lk i  ”s*CT,'ra

Durban (Natal) 19,10 -  O n iezw y­
kłej, piadze SZC7UIĆW donoszą z Natalu, 
zw łaszcza  m iędzy Durbanem a Maritz- 
burgic n. Gryzonie

zjadają w szystko; 
niszczą żniwa i powodują olbrzymie 
Szkody,

K rajcw ey są w obec tej plagi b ez­

radni. Szczury wdzierają się do domów  
i często w  nocy atakują nawet ludzi pod 
czas snu. Koty, które nielada w alkę sta 
cza ły  z szczurami, sa nią znużone i ucie 
kaią przed gryzoniami. W yłożone tru­
cizny spow odow ały nagromadzenie 0 - 
kropnej m asy zdechłych szczurów , co 
pociągnęłoby za sobą różne epidemje.

Lekkomyślna córka robotnicy
uciekła do Łodzi.

KALISZ, 19.10 — W Kaliszu, przy 
tal. O strow sk iej 1, zam ieszk iw ała  w do- 
jwa, M arja K ubalak, k tó ra  p racu jąc w 
jednej z fab ry k  kaliskich, u trzym yw ała, 
sw ą  córkę,

15-letm‘a Władysławę.
D ziew czyna ta pozbaw iona dozoru 

fnatki za ję te j p racą , zap rzy jaźn iła  się z 
n ie jaką R ozalją H om asików ną, k tó ra  
p a ła ła  chęcią w y jazd u  z K alisza do sw e
go narzeczonego.

W  ub. poniedziałek  W ła d y s ła w a  Ku 
balak  z a b raw sz y  z dom u 72 zł. go tów ką 
w y sz ła  w raz  ze sw ą  p rzy jac ió łk ą  o go­
dzinie 9-ej rano  i \

nie pow róciła  już.
P odobno w idziano ją jak  z Tom asi- 

fcówną w siad ła  w  autobus idący  w  k ie­
runku Łodzi i odjechała.

Z rozpaczona m atk a  zaw iadom iła o

tem  policję, k tó ra  w szczę ła  poszuk iw a­
nia za lekkom yślną córką.

K ażdy, k toby  cośkolw iek w iedział w  
tej sp raw ie , p roszony  jest o udzielenie 
inform acyj w ładzom  policyjnym .

R ysopis d z iew czy n y : w zro st w yżej 
średniego, szczupła, ciem na blondynka, 
oczy  niebieskie, tw a rz  pociągła.

'B y łe m  - na „ tańcu jącym  -w ieczorku11. 
N aw et tacy  - pow ażni ludzie - jak ja, da­
dzą się czasem  nam ów ić na-n iew inne 
igraszki m łodego pokolenia. Sam  natu ­
ralnie nie tańczy łem , p rzyg lądałem  się 
tylko innym . T ango bardzo  mi się podo­
ba ło, ow szem , ty lko  nie ■ rozum iem , dla­
czego to się tań czy  na sto jąco?

M łodzież, haw iła- s ię-ochoczo , dziew ­
częta  ch icho ta ły -i p iszczały , zaś w -pew  
nym  m om encie jedna, w sku tek  podsta­
w ien ia  jej nogi p rzez  p artn e ra , upad ła  i 
po tłuk ła  się.

— E ranuś, jakże tak  m ożna? — p y ­
tają panienki z p re tensją .

— N o ,'to  b y ł ty lko  tak i żart.
W ogóle też  by ło  bardzo  w esoło  i-k to

wie, czy  ostateczn ie nie zaczną się 
uczyć tańców . W praw dzie  p rzysłow ie  
„pies z tobą tań co w ał11 trochę mnie z ra  
ża, jednak trzeb a  p rzecież iść z postę­
pem  i,n ie  w y p ad a  w  e p o c e  Staw iskiego,

Ś. P,
Medari Hownarowicz.

t m m

W szpitalu Dzieciątka Jezus zmarł wicepre 
zydent miasta st. Warszawy, b. minister 
kultury i sztuki inź. Medard Downarowicz.

25.200.000 ilna świadczeni! chorobowe
w  ciągu kwartału.

WARSZAWA, 19.10 Według sporządza
nego ostatn io  zostaw ienia, ubezpieczal- 
ń ie  społeczne, na teren ie  ca łego  p ań ­
s tw a  w y d a ły  w  I k w arta le  rb. na 
św iadczen ia  ubezpieczeniow e na w y p a  
dek ch o ro b y  ogółem! 25.300,000 zł.

Z k w o ty  tej p rzy p ad a  ną zasiłk i ple 
niężne

4, 100,000 zł. )
na ko sz ty  opieki lekarsk ie j (iprzcdew szy 
stk iem  w y n ag ro d zen ie  lek a rzy  i p e rso ­
nelu pom ocniczego) 10,100,000 zł., na 
środki lecznicze i pom ocnicze 4.500.000 
zł., na  szp itale  i  za k ład y  lecznię^f £ 
5,700,000 zł. o raz  na  p rzew o zy -ch o ry ch  
i lek a rzy  800.000 zł.

Ż y ra rd o w a i zrzekan ia  się em ery tu r po 
zo staw ać  w  k o n serw aty w n y m  tyle. 
Z resztą  w  tych  czasach  w szy stk o  posia’ 
da jakiś inny, specyficzny  ch arak ter, na; 
w et m atem atyka. D ow iódł mi tego pe­
w ien zap rzy jaźn iony  kąpiec w inny, któ 
ry  od kilku dni g łow i się nad ro zw iąza­
niem  trudnej zagadki,

Ó w  kupiec posiadał na sk ładzie 30 
butelek  w ina, k tó re  sp rzed aw a ł dw ie 
butelki za  zł. 2.50 oraz  30 butelek  g o r­
szego gatunku, k tó re  sp rzed aw a ł trzy, 
butelki za 2.50 zł. D oszedł do rozsądne­
go w niosku, że poco sp rzed aw ać  ’dw a 
gatunki, tem  uciążliw iej, że kupujący  
musi odrazu  nabyć dw ie albo trz y  bu­
telki, k iedy  m oże mu b y ć  po trzebna ty l­
ko jedna i obliczył, że jeśli sp rzedaje 
dw ie butelki za 2.50 -zł. i trzy  butelki 
rów nież za  2.50, czyli 5 bu telek  za 5 zło 
tych, to ła tw iej jest w ino zm ieszać i 
sp rzed aw ać  butelkę po z ło tów ce, a  re ­
zu lta t będzie ten sam , czyli za  60 b u tę -- 
lek w ina o trzym a 60 zł. K iedy jednaki 
sp raw d ził ten  rachunek, okazało  się ze 
coś się tu ta j n iezgadza. O tóż z p ierw sze  
go gatunku sp rzed aw ał on 15 ra zy  po’ 
2 butel. w  cenie 2.50 zł. czyli uzysk iw ał 
za  30 bu telek  37.50 zł. Z drugiego ga­
tunku (tego po 3 butelk i za 2.50) u zy ­
sk iw ał 10 ra zy  po 2.5Q czyli, 25 z ło tych . 
I* teraz  b iedak  m ęczy  sic i gnębi skąd  
p o w sta ła  różnica 2 z ło tych  i 50 g roszy .

P o n iew aż  w  m atem aty ce  nigdy m o­
cny nie by łem , pozostaw iam  ro zw iąza­
nie zagadki fachow com , chociaż osob iś­
cie p rzypuszczam , że różnica w  rachun 
ku ła tw o  da się w y ró w n ać  p rz y  pom o­
cy  w ody, dolew anej do w ina.

Jerzy Krzecki.

Waluty, i s wm i ak ra
DEWIZY — NIEJEDNOLICIE.

Na zebraniu giełdy pieniężnej panował 
nastrój zmienny.
PAPIERY PAŃSTWOWE — PRZEWAŻNIE 

MOCNIEJSZE.
Dział papierów państwowych cechowat 

nastrój mocniejszy przy dość ożywionych o- 
brotach.

PAPIERY PROCENTOWE.
Dolarowa 54.25, Inwestycyjna 118.25, 

Konwersyjna 68-35, Dolarowa 74.50, Stabi­
lizacyjna 79.25 —  79 00, 7% Banku Rolnego; 
83-25, 8% Banku Rolnego 94.00, 7% B. G.- 
K. 83.25, 8% B. G. K. 94.00, 7% Obi. Kom.' 
E G. K. 83.25, 8% Obi. Kom. B. G. K. 94.00, 
8% Przemysłu Polskiego 77.00, 4lA% Ziem­
skie w W arszaw ie 55.25, 7% Ziemskie w 
W arszaw ie 51-00, 4V2% m. W arszaw y 68.25, 
5% m. W arszaw y 1933 r. 63-50, 4'A% m. 
W arszaw y 1926 r. 47-25, 5% m. Częstocho­
wy 1933 r 54.00, 5% m. Kalisza 57.50, 5% 
m. Kalisza 1933 r. 51.50, 5% m. Kielc 1933 
49.00, 5% m. Łodzi 1933 r. 55.00

AKCJE.
Bank Polski 95.25, Cukier 27-00, Wegieł 

12.50, Lilpop 11.25 — 11.20, Ostrowieckie 
serja B 21-90, Parow ozy 7.50

podwa!tny potęgi Angiji.
Jak p racu je  „Intelligence Service”.

Angielska fajeczka w zębach przenikliwiej Drugi: syn Araba i Greczynki obywatel 
■niebieskie oczy patrzą spokojnie spoci białe- Syfji francuskiej, El Raal. 
go korkowego hełmu, lewa ręka za paskiem, j Trzeci był agentem kontrwywiadu fran- 
praw a w kieszeni na kolbie rewolweru., czło cuskiego.
wiek który mocen jest wywołać powstanie.. 

W olnym krokiem zszedł z francuskiego W  tydzień później wybuchło powstanie 
wśród Arabów syryjskich przeciw parow aniuokrętu „D urandal11 i pogrążył sie w tłumie V U araoow syry jsincn  przeciw parow aniu 

rozkrzyczanych Arabów, tragarzy, bezro rot! iranc^ k ‘emtn Powstanie stłumiono we krwi 
- - - ‘ 1 a przeprowadzone pozmej dochodzenie ustanych i różnych obieżyśasów, od których roją 

się wszystkie chyba porty św iata Malej Azji 
najbardziej.

Jakiś Lewantyniec stały zapewne klient po 
licji francuskiej w Syrji —skłonił mu się nie 
chcący i schował obie ręce w fałdy arabskie­
go burnusa. Po chwili szedł przed przyoy- 
ł; :n o kilkanaście kroków, przystając często 
gapiąc się obyczajem tubylców, na straga­
ny, w dając się, obyczajem kryminalistów, w 
rozmówki z policjantami.

Za nimi jednak szedł jeszcze ktoś trzeci..
Cóż to byli za ludzie?
Pierwszy to osobistość dobrze znana na 

ea'vm  z.schedzie Afrvki i zachodzie Azji — 
organizator słynnego buntu Arabów w Afry­
ce francuskiet — pułkownik Lawrence (czy- 
B j: Lorens),

liło, że pow stańscy zaopatrzeni byli w naino 
wocześniejszą broń i w takie zapasy amunic 
ii że gdyby nie energja Francuzów — wygra 
liby spraw ę bezwątpienia.

Ów agem  kontrwywiadu francuskiego, -  
Laval (oko! 380 ludzi w kontrwywiadzie no 
si tó nazwisko) spotkał w rok później pułko­
wnika I.awrer ce‘a w Atenach, a więc na geui; 
cie neutralnym Spotkał go w kawiarni poznał 
i zbliżył się do stolika:

— Panie pułkowniku mam zaszczy; przed 
stawić się: Laval... i pogratulować., p o w su - 
m a,syryjskiego.

Lawrence uśmiechnął się.
7 o pan wtedy szedł za mną i El Raa

łem?
— Tak jest. Niestety, ia, Niechże mi uą i

powie, panie kolego, bo przecież pan nigdy 
nie pow tarza tych samych kawałów; jak się 
pan wymkną* spod mojej reki. Ja przeceż 
miałem rozkaz pana zabić....

— Oh! bardzo poprostu. W eszliśmy ra­
zem z El Raalem do tej kaw/iarenki za mecze­
tem, pamięta pan? Trzeba było wejść za na- 
mi —byłby pan nam narobił kłopotu — ro.:e 
śmiał się Lawrence. — W łej kawiarence za 
mieniliśmy ze sobą stroje. Raal wyszedł, kry­
jąc twarz, a ja obserwowałem przez okieNco 
(idy zbaczy'i.m, że pan poszedł za Raalem — 
wyczekałem chwilę, a w kw adrans później 
byłem w drodze do Bel Gardum. gdzie jak 
pan wie korcetrow ały się już sity pow stań­
cze.. To wszystko.

Tej jednej omyłce jednego agenta kontr­
wywiadu — --awdzięcza Francja wybuch p o ­
w stania syryjskiego.Gdyby bowiem I awre i ■ 
ce‘a unieszkodliwiono zav czasu— powstań­
cy nie otrzymaliby na czas ani broni ani amu 
nicjl.

Któż to jest »ten pułkownik Lawrance, kló- 
ry mocen jest wywoływać powstania?

W ywiad i kontrwywiad angielski koncen 
truje w swych rękach t. , zw. „Intelligence* 
Service1*, czyli „Służba inteligencji” . Ma ona 
agentów rozsypanych po całym świecie,' któ­
rzy w snółD racuiąc zrrodni,: 7., centrala, orown

dzą podziemną linję angielskiej polityki, bry* 
tyjskiego imperjum.

Ich rzeczą jest wiedzieć wszystko i odpo­
wiednie raporty wysyłać do centrali, gdzie 
te informacje przekuwane są bądź na pienią* 
dze, bądź na mocne atuty polityczne. Dość 
powiedzieć, że potworny, a dziś już historycż 
ny krach giełdowy w Nowym Jorku wywołał 
jeden agent „Intelligence Service" — jedna 
sfałszowaną depeszą.

Takim właśnie agentem „Intelligence Set" 
vice11 jest pułkownik Lawrence. On wjywołuje 
powstania, intronizuje władców na tronach 
(Feysal, król Iraku jest kreaturą Lawren­
c e ^ ) , detronizuje ich jak to zrobił np. z Ama 
nullachem burzy mąci lub uspakaja, z a le ż n ie  
od tego — czego potrzebuje Wielka B ry tan ja

Nie on jeden.....
Agent „Intelligence Service11 to nie jest * 

zwyczajny człeczyna o średniem w y k s z t a ł ­
ceniu. „Intelligence Service" ma swoich ludzi 
na stanowiskach nawet konsulów i posłów*
niejednokrotnie zakłada im poważne fmy had 
dlowe dla zam askowania ich działalności- 
Bo też i służba szpiegowska rozumiana ieS*: 
w Angiji, jako służba dla ojczyzny równie — 
szlachetna, jak służba żołnierza na froncie, a 
że więcej się w ym aga od jednostki, pełniącej 
służbę szpiegowską, tem więcej jest ceniona.
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Alp ^!edzi fermy należącej do 44-letniego

fermy.
p ło n ą c e j  z a g r o d z ie .

Vijj Monchaux w Cambron, koło Abbe- 
Dję'* zauważyli kcło godz. 10 rano plomie 
^ ’ Wydobywające się z zabudowań fermy 
tw  Si? szybko na miejsce pożaru i zoba- 
kf̂ .' w kuchni straszny widok. W kałużach 
l e ż a ł a  żona fermera, z odciętą głową 

* niej pławiły się we krwi trupy
i pięciorga dzieci.
I f̂yf I
Vs". aa5!nł°dsze dziecko dawało jeszcze 

, życia, lecz również wkrótce zmarło. 
ł! <>L‘Cza3eni Pozar objął wszystkie budyń 

z wyjątkiem domu mieszkalnego.
łtt;Leżeniu cgnfa, żandarmerja wszczęła 
- le c e n ia .  Na strychu znaleziono trupa 
"ii! ,.,aux- który powiesił się po dokona- 

^trasznego czynu.
•ię .. a,3no później, że Monchaux pokłócił 

'en'° z żoną, poezem poszedł
pracować w pole.

rł£*

ODKRYCIE.
P-.

?go'n ^ ‘l^ek  P°wiada do swego znajo 
Msft-pjf którym siedzi przy stoliku w ka

^ ° s ûckaj. co mi się przydarzyło 
W  temu. Skorzystałem z tego, że 
H° c, Wyjechała na kilka dni do Gdyni 
ty?ć *‘?*ej maiki i postanowiłem rozer­
wę {jr}*r Pieco. Poszedłem, rozumie się, 
ty kijŁ iPy* Późną nocą wracam pijany 
*lEtgl0 c.‘° domu, wchodzę do sypialni i 
Pil j ku memu największemu zdziwie- 
źfią^óPstrzcgam w lustrze, że jakiś nie 

’ thV^ ^ c z y z n a  caUije moją żonę. Cóż 
l^ ą ić  t  s°ó 'e- więc żona zdążyła już 

Przyglądam się uważniej i spo~ 
Pą, tyufh żc to żaden nieznany mężczyz 

*° ją sam, we własnej osobie...
^  i co dalej.

^oj? • : -tępnie widzę, że to wcale nie 
°Pa, tylko jakaś nieznana kobieta..

Tymczasem żona zabrała swe dzieci, 12 
letnią Clotaire, 10-letniego Stefana, 8-letnią 
Alicję, b-Ietnią Arlette i 4-letnią Yvette, z 
któremi postanowiła się schronić u swych 
rodziców w Campagne - lez Quesnc.. Oko­
ło godz. 9 Monchaux wrócił do domu, wsiadł 
na rower, i

dopędził uciekającą gromadkę
Zmusił żonę do powrotu, a przybywszy do 
rermy zarznął nożem żonę, poczem ciężką 
łopatą porozbijał dzieciom głowy.

śledztwo ustaliło również, że Monchaux 
był ogromnie skąpy, a ostatnio w stan zde 
nerw o wania wprowadził go fakt, że żona 
nic mogła mu pomagać w pracy rolnej gdyż 
po raz 6-ty zaszła w ciążę. To też było po 
debno główną przyczyną tragedji.

P a n n a  m ło d a  p ow ita
na wtesnem weselu.

Hucznie odbywało się wesele w zagro­
dzie chłopskiej koło miasta Villach w Ka- 
ryntji. Kapela wiejska rżnęła od ucha, mło­
dzież tańczyła, a gospodarz i gospodyni 
roznosili dzbany wina, które tego r ' a o b f i  
cie obrodziło.

Wreszcie ustawiono stoły i podano kolac 
ję. Państwo młodzi

zajęli honorowe miejsca,
a po obu ich stronach druchny i drużbowie 
Nie sądzonem jednak było pannie młodej 
dokończyć uczty na swem własnem wesełu 
gdyż nagle poczuła się źle i przeprosiła to­
warzystwo, że musi opuścić je na kilka mi­
nut.

Tych kilka minut panna młoda.— jak 
donoszą pisma wiedeńskie — zużyła na to,

by wydać na świat zdrowego i wrzeszczą­
cego chłopaka, który widocznie chciał ucze 
śtniezyć w weselu swojej matki.

N.ezrażeni tern niespodziewanem zajściem 
gnicie weselni nadal ochoczo bawili się. 

Wzruszyła się jedynie siostra pana młodeg<r 
która ku końcowi uczty również przeprosi­
ła gości, że musi odejść na kilka minut i 
że rychło wróci.

Nie wróciła jednak, a natomiast zawia­
domiono gości, że bocian również szwa- 
gierce panny młodej złożył wizytę.

I tam, jak się okazało, przyszedł na 
świat chłopak.

Do światowych rekordów szybkości 
przybył tedy jeszcze jeden — w dziedzinie 
rozmnażania się...

ES ma
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WYMÓWKA.

ha: — Wiem o wszystkiem. O 
ej nad ranem znalazł cię poli-
kiedy obejmowałeś

^-(lr
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latarnię.
Ależ Basiu, nie jesteś chyba

0shą o latarnię?

Wj S Ą D Z IE .

mienia
Czy oskarżony przyznaje się 

tej kradzieży?
Zaraz, za­

c n ie  sędzio. Przecież ja jeszcze 
lem, co powiedzą świadkowie.

L j /^ z ie j  (dobrodusznie):

ZAiPĆŹWO.
Nie wezmę tego 

fy?0Tla wygląda jakJsowa.

wmmm B e z t r O S f c i
MA RZYMSKIEJ RIW [ERZE.
■i Piękna cecha ludu włosKlego. mm

zdjęcia.

tak* rn°graf:— To nie moja wina.CT; m f - •">-------- r~*•li zwrocie uwagę.
mógł 

przed ślu>—
figa wsli

Rzym, w październiku.
Podczas gdy w Polsce zjawiają się 

już pierwsze zwiastuny nadchodzącej zi 
my, nad morzem w pobliżu Rzymu nie 
zamarło jeszcze życie. Ciepłota wody i 
powietrza wabi ku sobie jeszcze tłumy 
mieszkańców stolicy.

W śród miejscowości nadmorskich wy 
różniają się prócz Ostji, Nettuno-Anzio 
—dwa miasta— połączone linją tramwa 
jową, a odmienne w swym charakterze.

Pierwsze wznosi się na wyżynie, 
stromo opadającej ku morzu. Domy je­
go :są to stylowe wille bogatych rodzin 
rzymskich. Tu i ówdzie wznoszą się 
stare zamki z basztami, potężnenń mura 
mi, biją; ku niebu wieże kościelne, a w 
małych , ciemnych uliczkach tłoczą się 
gęstą masą domy uboższych warstw.

Morze u stóp Nettuno jest nieskala­
nie lazurowe, przeczyste i spokojne. — 
.Na tle błękitu bielą się płótna żaglow­
ców, w barce płynie grupa miejscowej 
młodzieży z gitarami, a u w ytrzeży  ry 
bak ze swym psem przygotowuje łódź 
i sieci do jutrzejszej w yprawy mor­
skiej.

Ludność wesoło spędza wieczór. Na 
ulicach ustawiono stragany z świeże- 
mi rybami, oraz inne, pełne owoców. 
Chłopaki w wózkach o kształcie łodzi 
weneckich obwożą lody. Na rynku gra 
orkiestra ludowa, a przed ’’tratorja- 
mi” rozsiadły się rodziny włoskie, zaja 
dając pieczoną baraninę i zapijając ją 
obficie winem. Sklepy małego miasta 
są otwarte również w niedzielę i pełne 
ruchu.

Widząc zadowolenie tego ludu, zapo

statek ze ... sur
pow szechną sensacją.

zy-

„Atid", który jest własnością Ży- 
Do ,e^'n'era z trzeciej Rzeszy zawinął 
 ̂ rt« Brajła, na Dunaju.

V aJek ten nowoczesnej konstrukcji, od- 
v"->( podróże na trasie Hajfa — Buda 
rńfy' Jego kapitanem jest żyd, Rcscnthal, 
\  '3°dczas wojny był członkiem załogi 

> |'0,uwodnej „Deutschland".
statku „Atid“ jest również 

a > nosi na bluzach

r palestyńskie emblematy.
yr ''O Jłr** •

aiCjekawsze, ten pierwszy okręt ży- 
4 U, Podróżuje pod... hitlerowską flagą. 

^  ?°io powiewa znak swastyki.

° ^^ciel kupił bowiem parowiec w 
gdzie był zarejestrowany w spi- 

handlowej. Zgodnie z międzynaro- 
nawigacyjnem,

\  d ech,sS
. Prawem nawigacyjnem, każdy sta- 

J \ ceżący (jo floty danego kraju, prze- 
c*r°gą sprzedaży pod banderę innego 
n,usi w ciągu trzech r ^sięcy podró 

j, Vy. Ragą kraju pochodzenia. 
ty ij^ 2y?tkich portach, do których zawi- 

■vski statek o hebrajskiej nazwie

„Atid“ („Przyszłość') pod hitlerowską ban­
derą ze swastyką budzi

powszechną sensację.
Marynarze i kupcy nie bez racji pytają „dla 
czego żyd kupił okręt w Niemczech, skąd 
go wygnano i których godło swastyki jest 
dlań nienawistne"....

mina się zupełnie o istniejącym kryzy­
sie. Ileż ruchu i gwaru: na ulice wyle­
gły chmary dzieciaków, przechadzają 
się rzędami dziewczęta włoskie, wystro 
jone w barwne suknie, z pękami kwia­
tów w czarnych włosach, roześmiane 
ku otaczającym je rojom młodzieży męs 
kiej.
■ Tramwajem podążamy ku Anzio, 
miastu o charakterze portu. Wznoszą^ 
się rzędy masztów żaglowych, kominy 
parowców, a na ulicach przytroczone 
do wybrzeża kołyszą się łodzie motoro 
we i wytworne jachty.

Na molo rozsiadły się otyłe rybacz­
ki z koszami raków, ostryk, ryb i in­
nych krabów morskich, chciwie pożera 
nych

w stanie surowym
przez marynarzy. Wzdłuż głównej uli­
cy portowej ciągną się stragany z barw 
nemi i błyskotliwemi wyrobami z mu­
szli. Przed restauracjami rzędami stoją 
luksusowe samochody zagranicznych 
gości, przybyłych z samego Rzymu.

Marynarze, podochoceni. winem, w 
rozpiętych bluzach włóczą się uliczka­
mi z głośnym i wrzaskliwym śpiewem 
na ustach. ’’Tratorje” rozwiesiły olbrzy 
mie plakaty, polecające swe specjalno­
ści, a między innemi zupę z ryb.

Zasiadam wśród gości na weran­
dzie i zamawiam ową nęcącą zupę. Po 
dają mi talerz, pełen po brzegi, w y­
dzielający woń kłębin morskich, tylko,

zda się, bardziej, skondensowaną w. tej 
zupie o barwie rdzaworczerwonej, w 
której kawały, chleba pływają po wierz 
chu. Wkrótce podają mi olbrzymi półmi 
sęk ryb i raków, jako uzupełnienie tego 
dania.

Jest późny wieczór— marynarze ba 
wią £ię głośno i ochoczo, lecz mimo 
podochocenia

nie urządzają kłótni,
ani bijatyk. Podczas mego pobytu w e 
Włoszech nigdy nie zdarzyło mi się wi 
dzieć bójek. Sądzę, że jeśli zachodzą, 
są ogromną rzadkością i jest to godne 
uwagi gdy się uwzględni gorący i 
spontaniczny charakter ludu włoskiego

Inną jego cechą dodatnią, jest senty 
tnent Włochów do zwierząt: zarówno
starsi jak i dzieci nietylko,' że nie doku­
czają zwierzętom, lecz otaczają je tros 
kliwą opieką. Małe bobasy włoskiej 
gdy ujrzą psa, z dziecinną ciekaw.ością 
przygjlądają się mu i wykrzykują z za­
chwytem ”bel!o, bello”. Ulicami wió- 
'czą się dziesiątki kotów i nikomu nie 
przejdzie przez głowę dokuczyć lub po 
trącić zwierzę.

W jednej ze wsi wydarzył się ostat­
nio wypadek, iż wieśniak w obronię 
swego wiernego psa, któremu groziła 
śmierć pod kolami auta, rzucił się na 
ratunek i sam zginął. Miłość zwierząt 
jest ogromnie dodatnią cechą ludu wło 
skiego.

W .

Nagły zgon w łcościele
p o d c z a s  ś iu b u ,

W kościele w Wizeznes zaszedł wy 
padek, w chwili, gdy miał się odbyć 
ślub Adolfa Normanda z Walentyną Del 
zoide. Kiedy orszak weselny wkraczał 
do kościoła, matka pana młodego, lat

64 zasłabła nagle i padła
trupem na miejscu.

Śmierć nastąpiła wskutek udaru, serca. 
W ypadek ten wywołał wstrząsające 
V rażenie na obecnych.

Wóz spadł z nasypu do rzeki
Mi S»i|any wieśniak: u tonął

Z Wilna donoszą:
35-letni Jen Kowalenko, mieszkaniec 

wsi Czalewo. gm. ostrowskiej wracał

H u l t o f s l c o i  t r ó j k a
skazana zosta ła  na 8 la t w ięzien ia , ILiH

Z Inowrocławia donoszą:
Przed Sądem Okręgowym na ławie oskar 

źonych zasiedli 19-letni młodzieńcy bracia 
Stanisław i Józef Kępscy oraz Tadeusz Ba- 
growski, oskarżeni o dokonanie mordu na 
osobie rolnika Stanisława Kasperskiego, 
zam. w Rzeszy each w pow. inowrocławskim 
Oskarżeni od dłuższego czasu byli 

w nieustannych nieporozumieniach 
z Kasperskim 1 w chwili gdy przechodził 
obok domu Kępskich ci napadli przecho­
dzącego, biiac go teoemi narzędziami. W

czasie bójki Stanisław' Kępski zmiażdżył 
Kasperskiemu czaszkę uderzeniem kamie­
nia, a Bagrowski zadał kilka ciosów nożem 
Wskutek odniesionych ran Kasperski zmarł 
Za czyn ten sprawcy mordu odpowiadali 
przed sądem. Rozprawa wykazała w całej 
rozciągłości winę oskarżonych i po naradzie 
sąd skazał Stanisława Kępskiego na 4 la­
ta więzienia Bagrowskiego na 3 lata wię­
zienia i Józefa Kępskiego na jeden rok wię­
zienia z zaliczeniem aresztu śledczego.

z miasteczka wraz z sąsiadką Marją To 
maszewską. Znalazłszy się nad brze­
giem rzeki spowodował przez nieostroż 
ność wywrócenie się wozu, skutkiem 
czego wóz stoczył się z nasypu, wpadł 
do wody i utonął.

Tomaszewska zdołała się uratować.
Uratowana zeznaje, że Kowalenkr. 

był zupełnie pijany. Wypadek powyż­
szy ndeży  przypisać temu stanowi.

O S C H Ł A  J U Ż  Z I E M I A ,  
OSUSZMY ŁZY _

Czy Twofe środowi* 
•ko zawodowo j«i sly 
opodatkowało na rzocz 
powodzian?
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leszcze jeden closl

U. P. U. ulegn ie  włączeniu do ogó lnego  ubezpieczania.
W ARSZAW A, 19.10 (T el. w l.)

M inister Opieki S połecznej p. Pa- 
eiorkowski przyjął delegację Unii Praco 
Wiiików Umysłowych, która złożyła ob" 
teerny memoriał w sprawie utrzymania 
niezależności ZUPU. Min. Paciorkowski 
w odpowiedzi zaznaczył, że sprawa ta 
jest już przesądzona. ZUPU .bedzie włą 
Czony do ogólnego scalonego zakładu

ubezpieczeń. Troska pracowników urny 
słowych o to, że przez włączenie ZUPU 
mogą być naruszone fundusze i świad­
czenia pracowników umysłowych jest 
nieuzasadniona, bowiem wszystkie do­
tychczasowe fundusze ZUPU. będą za­
gwarantowane w tym scalonym ogól­
nym zakładzie ubezpieczeń społecznych.

Niebezpieczna manie
w angjri l̂slcicłi. rocizinecłi.

Megalomanja litewskiego karla .
Majaczenia o „zdobyciu W ileńszciysny1*.

W ILNO 19.10 (T e l. w ł.) —  N ad eszły
ku w iadomości o 'wielkim zjeździe w Ko 
wnie związku „wyzwolenia Wileriszczv 
wiy". Imieniem prezydenta Smetony 
przemówił premier Tubalis, wzywając

mimo trudności do osiągnięcia „celu zdo 
bycia W ileńszczyzny“. Obrady kongre­
su cechowała tendencja wybitnie anty­
polska.

P raw o serji zaopserwo\vane jest na 
wet przy nieszczęśliwych wypadkach 
i samobójstwach. Przed kilku dniami 
elegancki świat Londynu poruszony zo­
stał niewytlumaczonem samobójstwem 
Mary. Peel wnuczka hrabiego Peela. 
Młoda dziewczyna, należąca do w yż­
szej angielskiej arystokracji, nie miała 
żadnych trosk i będąc zupełnie nieza­
leżna materjalnie, cieszyła się

ogromnem powodzeniem 
w towarzystwie. Mimo to bez żadnych 
widocznych powodów targnęła się na 
życie swoje w kilka dni po ślubie swej 
najbliższej przyjaciółki, /na k tóry  była 
zaproszona w charakterze druchny. Kre 
wni utrzymywali, że Samobójstwo Ma­
ry Peel zostało spowodowane rozczaro

W alna rozpraw a z analfabetyzm em .

Wielka akcja zrzeszeń społecznych.
StaAmy s ię  żołnierzami polskiej armji oświaty.

Mamy dotychczas w Państwie Po l­
skie m ponad 6.000.000 miljonów doros­
łych analfabetów, zupełnie nieumieją- 
e-ych czytać. Jest to nietylko ponura po 
zostalość z niewoli lecz i przykre świa­
dectwo braku inicjatywy i orga/nizacji 
samopomocy kulturalnej społeczeń­
stwa. polskiego.

To też gorącem uznaniem powitać 
t^iieży inicja ywę w sprawie walki z 
analfabetyzmem, z jaką wysitąpfła 
ostatnio Polska Macierz Szkolna. W 
myśl tej inicjatywy szereg wielkich zrze 
szeń społecznych i kulturalnych posta­
nowiło przys tąp i ' w czasie najbliższym 
do walki z analfabetyzmem drogą nau­
czania indywidualnego. Poszczególni 
członkowie tych zrzeszeń podejmują sic 
W określonym czasie nauczyć czytać 
conajmniej jednego analfabetę. Akcja to 
fzy ć  się będzie pod hasłami: „Umieją­
cy czytać — uczy tych, którzy dotych­
czas czytać nie umieją" i „Każdy świa­
tły członek organizacji — żołnierzem

polskiej armji oświatowej". W ten spo­
sób na drodze zbiorowego wysiłku, uję­
tego jednak w formę indywidualnego 
czynu oświatowego poszczególnych 
osób, które rozumieją znaczenie i do­
niosłość walki z analfabetyzmem —

osiągnąć będzie można zmniejszenie w 
kraju ilości analfabetów.

Akcja ta, która otrzymuje miano

waniern, w życiu. Kapryśna miss, w P 
szukiwaniu wrażeń przedsięwzięła P<?' 
dróż do Rosji Sowieckiej, lecz to n'e. 
wiele jej pomogło. W klika dni po Jeł 
samobójstwie również bez żadnych 
przyczyn zastrzeliła się Peggy MacLou 
hlan, młoda żona

znanego obywatela angielskiego 
Jej życie rodzinne było bez zarzu tu -  

gdyż małżonkowie kochali się, d e n a ra  
zaś była bardzo łubiana przez ogół zna 
jomych, dla których tot samobójstw0 
było również tajemniczą niespodzianka 

Wiele osób jest zdania, że oba sa­
mobójstwa są cliarakterystycznem zja­
wiskiem dla rozczarowanej i p rzesy cO ', 
ncj młodzieży, należącej do w y ż s z y c h  
klas społeczeństwa angielskiego, ktor 
nie umie znaleźć sobie celu w  żyCiW 
wobec czego staje się ono dla niej ciC

ŻarCm - J- K .^

W ZR O ST SPOŻYCIA CEM ENTU W  OKR^' 
SIE BEZKARTELOW YM .

W e w rześniu  roku b ieżącego  upłynął 
czny okres b ezkartelow y w  polskim  przemy 
śle "cem entowym . i ,

W  ciągu  tego  okresu tj. okresu od 1UK.1C3U lj.
  _ , dziernika 1933  r. do 3 0  w rześn ia  rb. zbyt *

„ M ie s ią c a  l ik w id a c j i  a n a lfa b e ty z m u "  r o z , m entu w yn iósł ogó łem  6 6 0  ty s ięcy  ton , w 
p o c z ę ta  z o s ta n ie  już w  p ie r w s z y c h  bec 3 6 5  tys ięcy  ton w  poprzednim  roku k

dniach listopada. I * £eria cem entu w okresie kartelow ym

największa fabryka amunicji w I ier y ce
założona  przez Napoleona-

N ajw ięk sze  zak łady am unicyjne w  S ta ­
nach Z jednoczonych , T o w a rzy stw a  D upont 
de N em ours, o  których p isano ostatn io  w  —  
zw iązku  z d ochodzen iem  prow adzonem  przez
senat am erykański, za łożon e zosta ły  pi zez .....
N apoleona, czasie  W ielk iej R ew olucji w y e­
m igrow ał do Am eryki Irenće D upont, chem ik  
uczeń L avoisier‘a. P o p ow rocie do Francji za  
p roponow ał on N ap oleon ow i za łożen ie  fabry  
ki prochu w Stanach Z jednoczonych. P ierw ­
szy  konsul w yraził sw ą  zg o d ę  i udzielił mu 
potrzebnych kredytów , licząc iż n ow a fabry­
ka p ocisk ów  zaszach uje przem ysł angielsrd

Fabryka D upont de N em ours uruchom iona zo 
stała  w r. 1 8 0 2  .W  czasie  ostatn iej w ojny by 
ła  ona jednym  z d o sta w có w  ałjantów .

nosiła  8  złotych  za 1 0 0  kig. loco  fabryka  
w raz z opakow aniem , za ś ob ecn ie 2  zlc' 
C zterokrotna w ięc  zniżka cen y  cem entu w r  
w oła ła  w kresie bezkartelow ym  praw ie dW 
krotny w zrost sp ożycia  cem entu.

KONSUMCJA CUKRU W E  W RZEŚNIU ^
C ukrow nie polsk ie sp rzedały  w e w rzeslL  

, rb. na rynku w ęw nętrzn ym  ogołem  2 3 -FU  
j lonn cukru b ia łego  w ob ec 1 9 .8 2 8  t ° nn 0a4 
! w rześniu  1 9 3 3  r E kspert cukru w yn iósł 
j t., gdv wevv rześniu 1 9 3 3  r. w yrażał się cy ‘ 

tylko" 907- t. _ __ jo
W  okresie od 1 października 1 9 3 3 n*

Czy je steś  członkiem

Ł .O .P .P .?
1 3 0  w rześn ia  1 9 3 4  r. ogó ln y  zbyt cukru 
i rynku w ew nętrznym  w yn iósł 2 9 1 ,0 6 4  tonn., 
i w ob ec 2 8 3 ,4 5 1  tonn w  odpow iednim  o k r |‘t) 
■ 1 9 3 2 -3 3  r. Z agranicę w y w iez io n o  77-883  
' gd v  w okresie od 1 października 1 9 3 2  f- 

30' w rześn ia  1 9 3 3  r. —  1 0 8 .0 9 4  tonny.

M, O. EBERHART. »s m a n a m M m v l l

OFIARA CHIRURGA |
I  ' 0  POWIEŚĆ AMERYKAŃSKA. PUŻEKŁAD AUTORYZOWANY.

Poszłam za drem Kunce,‘m do pokoju 
płonę, która co chwila mdlała, i powie 
$ziałam mu, że mój pacjent zniknął, 
Spojrzał na mnie przenikliwie i wydaw 
szy Nancy kilka urywanych poleceń, 
wyprowadził mnie na korptarz.

— •Co pani m ówi? Ćo to ma zna­
czyć?

Powiedziałam krótko, co i jak. P rzy  
gryzł dolną wargę i zaczął gładzić pal­
cami jedwabistą bródkę.

— Więc nic więcej, tylko to, że 
P io tr  Melady zniknął? To rni,pani cncia 
ła powiedzieć? w .

1— Tylko (o.
— Gdzie on jest?
— Czyż gdybym to wiedziała, to­

by  m tu stała i wbijała doktorowi y g  s t o  
wę. że zniknął? *

Oboje byliśmy tak podnieceni, że i 
ja zapomniałam o zawodowej etykiecie 
i on, bo tarmosząc bródkę,, klęł bezcere 
monjalnie. tyle tylko, że pod nosem. 
Zdziwiłam sięf że więcej się przejął 
zniknięciem Piotra Melady'ego, niż 
śmiercią dra Harrigana.

Nim zdołaliśmy się rozmówić, po 
schodach wdarła się fala granatowych 
mundurów i zalała cały szpital. Do nas 
podszedł wysoki podoficer i przedsta­
wiwszy się energicznie jako sierżant
Lamb z głównej komendy policji, zapy 
tał:

ł— Co się tu stało?
— Dr. Harrigan — objaśnił dr. Kun­

ce — leży w windzie. Zdeje się. że go 
zamordowali. Sierżancie. . <

Sierżant Lamb pochylił się w głąb 
windy. Poszliśmy za nim. Popatrzył, 
popatrzył i zwrócił się znów do nas.

1 co więcej?
Dr. Kunce chrząknął. Naokoło cis­

nął się podniecony tłum.
— I- przepadł jeden z pacjentów.
— Kto? — zapytał ostro sierżant. — 

Od kiedy przepadł? 1 jak wygląda?
Dr, Kunce wyjął z kieszeni w ytwór 

ną, płócienną chusteczkę i dotknął nią 
nerwowo ust i czoła.

— Od północy go niema objaśnił. 
— Nazywa się Piotr Melady.

— Piotr Melady! — powtórzył po 
chwili bezsłownego zdumienia sierżant 
Lamb. — Pi! pi! P io tr  Melady! Chłop­
cy, przeszukać szpital, pokoje chorych 
i wszystko. Część granatowych mundu 
rów odeszła korytarzami, a łagodne, 
niebieskie oczy sierżanta zatrzymały 
się na telefonie. Po chwili stał przy biur 
ku, ze słuchawką przy uchu, recytując 
szybko cyfrę, złożoną z samych zer 
prawie. W  trakcie czekania na połączę 
nie, zapytał, przez ramię, zwracając się 
do dra Kunce‘a:

1— Czy pan kogo podejrzewa?
— Nikogo — odparł doktór, dotyka­

jąc znów ust chusteczką. — Nikogo. Nic 
pojmuję, jak mogło dojść do takiej zł: / 
dni. *

— Hm! —mruknął sierżant, 
czern porozumiał się lakonicznie z 
kogo tytułował naczelnikiem...

Jakoś niedługo po policji zjaw

kimś

się
koleino członkowi^ zarządu szpitalne­

go, przerażeni i wymowni. W szyscy 
przyszli na drugie pięro. Laicy stąpali 
na palcach, lekarze ogromnie poważni, 
okazywali wielkie zaniepokojenie. Pick 
ny stary dr. Peattie. który poświęcił 
większą część życia naszemu szpitalo­
wi, wyglądał przeraźliwie staro i żało­
śnie. Stojąc w drzwiach windy, patrzył 
smutnie na trupa kolegi.

— To jest pielęgniarka Melady‘ego
— rzekł do sierżanta Lamba dr. Kunce, 
wskazując na mnie. Właśnie pani zna 
lazła ciało. Niech pani sama opowie, 
panno Saro.

1 sierżant i panowie z zarządu w y ­
słuchali mnie z żywem zainteresowa­
niem. Lekarze, jeszcze bardziej zatrwo 
rzeni, wymieniali ukradkowe spojrze­
nia.

i— Rzecz w tern, sierżancie i pano­
wie — objaśnił dr. Kunce — że ja nie 
zostałem zawiadomiony o projektowa­
nej operacji na osobie pana Melady ego
— która się miała odbyć teraz, na sku­
tek jakichś komplikacyj. Naturalnie wie 
działem, że pan IVielady miał być ope­
rowany jutro rano. Mam wrażenie, 
że. . . — Urwał. Pochwycił słuchawkę, 
zadał telefonistce kilka szybkich pytań 
i znów zwrócił się do otaczających: ■ 
Nic omyliłem się. 1 elefonistka nic wie, 
że operacja miała być przyśpieszona. 
Nikogo nie zawiadomiono o zmianie dę 
cyzji dra Harrigana.

Na 1 długiej, bladej twarzy sierżan­
ta Lamba odmalowała się irytacja.

— Co to ma znaczyć? — zapytał. — 
Czy tu jest zwyczaj, że o każdej opera 
cji meldują panu i w kancclarji? Co za 
biurokratyzm!

Dr. Kunce zmierzył go chłodnym 
spojrzeniem.

— Nie żaden biurokratyzm, tylko sy 
stem. W  szpitalu mu; i być organizacja 
pracy. Lekarz nic, może operowąć pac-

! rl n r1 f

łagodniejszym głosem, ale tonem zfl 
żenią: L— Jestem tu teraz naczelnym 
karzem i odpowiadam bezpośredU 
za wszystko, co się dzieje w szpita > 
Co sie tyczy telefonistki, toby przesc> 
wiedziała, gdyby dr. Harrigan tclęt . 
nował o przygotowanie sali operacyn
i obudzenie personelu operacyjn°Ke
Widocznie nie telefonował. Ci
są członkami zarządu szpitalnego. -NL 
którzy z nich są lekarzami, moimi P° 
władnymi. . r

4  Rozumiem -  rozjaśnił się s! , 0 
żant i wyraził słowami to, co wis' .g 
w powietrzu, ale o czcm nikt dotąd . 
napomknął, a tylko parę znacząca 
spojurzeń dało mi poznać, że o tein * 
myślano. — Chociaż to dra Harrig3 
zamordowano, a Melady zniknął- U 
by było odwrotnie. . . Czy wszys e 
wejścia do szpitala są na noc zairiyK 
na 'k lucz?

Ja i dr. Kunce skinęliśmy eners 
nie głowami.

— Okna? ’ ó f e
—  O kna mają stalowe kraty,

są stale zamknięte — rzekł dr. -b ^  
— Co się tyczy zaś drzwi — w ęcfê  
na najbliższe, mieszczące się we vV „yfl 
dnim krańcu naszego skrzydła " P  
dzących na balkony, to są one za ^  
zaryglowane od środka, ze wzgR ^  
bezpieczeństwo pacjentów, kto* 
przystępie gorączki są s k ł o n n i  do fljc 
leństw — dodał objaśniająco, widz3 
dowierzanie sierżanta.

— Przekonam y się zaraz, czy .c I 
stko było zamknięte na noc. A L ,.L, 
tak — zakonkludował niespodzw pi: 
sierżant — jeżeli tak, to trudu0
ścić, żeby zabójca dra Harrigat’0 
się tu odzewnątrz. ,.aż°l

Rada szpitalna oniemiała z _ i]Sjąd’ 
nia. dr. Peattie zbladł na szaro • ,eSń- 
nagle jakpodcięty. a dr. Kttnce_ P ... 
nął znów chusteczką po czole i

c ł'\ C‘‘ \ \ S V X
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Kobr eta jest zmienna.
S z c z e r y  n i e p o k ó j .

v Jestem szczerze zaniepokojony. Coraz 
moich przyjaciół zamierza się oże- 

‘c- Tłumaczę tym ludziom, perswaduję.
i f OSZP r t * r \ * r e i  ;  J t . ____

Spo
Sz§> grożę, że będą płakali diugie lata

powodu tej chwili zaćmienia umysłu, nic 
le Pomaga.

p, Ach> ty 11 >e znasz tej dziewczyny!*
^ 'viadam ci, anioł! Wierzę, że ona bę- 

le mi całe życie wierna. 
i  Tak, to możliwe. Już kiiku naszych
. sPólnych przyjaciół mówiło mi, że była 

ona zawsze wierna....
Pożycie z nią będzie dla mnie roz-

j Hm... tylko — widzisz, łańcuch mai 
 ̂ nski jest taki ciężki, że przeważnie trze 

^  go dźwigać we troje. Zresztą ja chęl- 
c ci służę swoją osobą, zawsze to le- 
el> żeby pozostało między przyjaciółmi.

gOŚĆ,
Ale to całe gadanie nic nie pomaga:
> który raz zdecydował się na malżeń

, lWo> a przedtem nigdy nie był żonaty, 
zUc;ca się w przepaść z zamkniętemi oczy­

taj-* <3ziwna rzecz: Przecież każdy z tych
, widział mniej lub więcej blisko mał 
^ t w o  innych ludzi, słyszał o tem
n a to jest małżeństwo, asystował
^ letnisku przy smażeniu konfitur i 
ś‘.knowaniu grzybków, któremu z pewno 
 ̂ l4 danem było słyszeć kiedyś pogawed- 

małżeństwa połączoną z argumentami 
rhka czy talerza, smętnie rozhijającego 
 ̂ o mężowską głowinę.
bwoją drogą ciekawe jest, jak ludzie 

* zmieniają. Jest dziewczynka, miła, ko- 
ana, dobra, słodziutka jak nota dyplo- 

pr-> - Zna zaprzyjaźnionego mocarstwa, u- 
~eima jak dłużnik wobec twardego wie- 
cięła i po ślubie automatycznie, jakby 
dotknięciem różdżki czarodziejskiej ża­

rno, że się na nich nie znam zaliczam: mu 
zykę, sztukę i kobietę. Naturalnie cudzą 
kobietę, gdyż cudza zawsze robi wrażenie 
lepszej, ciekawszej, bardziej wyrafinowa­
nej, aniżeli własna.

Kobieta jest zmienna. Dlatego też chęt­
nie zmienia cnotę na gotówkę lub futro. 
Kiedy posiada nowe futro, jest jej zawsze 
„strasznie zimno", kiedy ma nową suknię, 
jest jej „strasznie gorąco", i zdejmuje fut­
ro przy każdej okazji.

DOBRE SERCE.
Stasio Bęk, to porządny chłopak i mięk 

kie ma serce. On nie potrafi ludziom od­
mawiać. jak przychodzi przyjaciel i opo­
wiada, że nie ma pieniędzy a stęsknił się 
za towarzystwem kobiecem, Bęk wycho­
dzi z mieszkania i zostawia w niem żonę 
z przyjacielem. Taki to dobry chłopak.

Dzięki dobroci swego serca Bęk często 
bywa nabijany przez przyjaciół w butelkę. 
Fozatem Bęk często traci garderobę, któ­
rą w krytycznych chwilach życia przyja­
ciół pożycza im.

Ostatnio Stasio pożyczył ubranie Ed­
mundowi Werteriskiemu, który miał gdzieś 
otrzymać posadę i musiał się odpowied­
nio zaprezentować. Gdy ubranie nic nie 
pomogło i Edzio posady i tak nie otrzymał 
uznał nie bez racji, że garnitur nie jest mu 
już potrzebny, wobec czego — sprzedał 
go. Dowiedział się o tem Stasio i oburzo 
ny postępkiem przyjaciela złożył u władzy 
właściwe zameldowanie.

W rezultacie Werteński posiedzi przez 
miesiąc.

Jerzy Krzecki.

Z pałace w poC skromne dachy
Wielkie rozgr^wtfó szachistów.

S zachy  niedarm o nazw ano g rą krór 
iew ską. Od niepam iętnych czasów  były  
one ro zry w k ą na dw orach panujących. 
2  biegiem  czasu g ra  ta zdem okra.yzo- 
w a ła  się i obejm ow ała coraz szersze 
sfery, p rzenikała  pod dachy skrom niej­
szych  rodzin. U staliły  się praw idła gry 
szachow ej, pajow iły  się podręczniki, a 
z czasem  i w  dziennikach, perjodykach 
udzielono sta łe  m iejsce zadaniom  sza­
chow ym . W  ten sposób znajom ość sza­
chów

przenikała coraz dalej.

^ e n inia s ię , to lube dziewczę w zmorę, wj. Olce , IV  lU U w  U L iv H V L y  w w o iiiA /i y j  »»

jj. pyskowany babsztyl, w machinę wiecz­
ka Udającą pieniędzy, w • jędzę, zaczyna- 
/  ^ 7rfqnip* Kn tu 7flws7.e iesteskażde zdanie: bo, ty zawsze jesteś

to- Cżen,u się to dzieje? Nie będziemy się 
r,rt nad właściwością kobiety,

to do niczego nie prowadzi. Czlo-
K mimo wszystko nie może się bez te-

/ stworzenia obejść - i - muszę sam pi zy- 
że do — trzech -  rzeczy. które, mi-

a  pasja tej najbardziej emocjonującej 
g ry  w ciągała  w  sw oe kręgi przedstaw i 
cieli w szystk ich  narodów  i stanów .

Z czasem  w y tw o rzy ła  się elita sza 
eh istów  w  zakresie m iędzynarodow ym  
zaczę ły  się odbyw ać rozgryw ki w 
w ielkim  stylu, w  k tórych brali udział naj 
w ybitniejsi szachiści z różnych krajów . 
Jak  gdzieindziej, tak  i tu, w  tych  bez­
k rw aw ych  zapasach nagrodą za najlep­
sze posunięcia, za najlepszą tak ty k ę  
by ł tytuł m istrza  św iata . R ozgryw ki 
szachow e m ają sw oją historję. W  ostat 
niem  ćw ierćw ieczu ty tu ł m istrza  św ia- 
kera. L asker w prow adził do g ry  obok 
techniki m etodę .psychologiczną,

jak ją sam określił.
D opiero w ostatnich latach p rzed  wuj 

ną w y ró sł w, obozie szach istów  dorów - 
n yw ujący  L askęrow i przeciw nik —Ku- 
bańczyk Capablanca.

W  1921 roku, w  Haw'annie, -została

O S C H Ł A  J 0 Z  Z lfM iA ,
O S U S Z M Y  ŁZY

Czy iwoi© śsrc ’owisk® zeswodbwe 
gaż się mei po-

rozegrana pom iędzy L askerem  i Capa- 
biancą p,artja. Z w yciężył C apablanca 
przez sześć lat dzierżył berło  m istrzu 
św iata  w sw em  ręku. Tym czasem  no. 
horyzoncie g ry  szachow ej w zesz ła  no­
w a gw iazda Ajlechin. N iezw ykle o- 
s tra  rozgryw ka m iędzy Aljechinem a 
Ć apablancą odbyła się w r. 1927 w Bu­
enos Aires. R ozstrzygnięcie nastąpiło 
dopiero w  34 partji, Aljechin zaś zwycię 
żył w  stosunku 6:3. Jem uw izc skore: 
p rzypad ł ty tu ł m istrza św iata . Aljech ■ 
zdołał się u trzym ać od tego czasu na 
ta  należał do m istrza  Niemiec, dr. Las- 
sw ojem  stanow isku, mimo ataków  któ­
rych by ł przedm iotem  na ostatnim  wie' 
kim  turnieju szachow ym  w Zurychu, w 
lj>cu rb.

Ale obecnem u królow i szachów  za­
grażają  już znow u konkurenci, p rzed s t' 
w iciele m łodszej generacji szachistów , 
w śród  k tórych znajduje się

wielu bardzo utalentowanych.
Jako najgroźniesi p rzeciw nicy  i ew en ­
tualni kandydaci do ty tu łu  m istrza 
św iata  uchodzą: Flohr. m istrz Ć zec’: - 
Słowacji, B otw innik (Rosja). L ilienflr 1 
(W ęgry) i Ć ashdan (USA.). W  n ad c h o ­
dzącym  turnieju k tó ry  się odbędzie \ 
P radze, najw iększe szanse będzie mi ! 
podobno Flohr. a obok niego M eksyk: 
nin T orre, k tó ry  zdobył lau ry  w  wiek 
zapasach ze znakom itym i szachistam i

SET

TURYŚCI W GRECJI MOGĄ. UCZESTNI­
CZYĆ W PRACACH WYKOPALISKOWYCH

Państwowy Urząd Turystyczny w Ate­
nach podejmuje szereg prac, mających na 
celu spotęgowanie dopływu turystów za­
granicznych do Grecji. Między innemi U- 
rząd postanowi! umożliwić turystom za ; j 
rocznym branie udziału w pracach wyko­
paliskowych, w ten sposób iż w miejs­
cach tych prac buduje specjalne schroni­
ska, dostępne dla turystów zagranicznych. 
Równocześnie \ 'Urząd zwróci! się do grec 
kich klasztorów o historycznem znaczeni:/ 
z " zapytaniem, czyby nie zechciały przyj­
mować w gościnę cudzoziemców.

Osobiste
Z a rz ąd u  S to w a rz y sz e n ia  P rz e d s ta -'jp. °  ^ a i^ c iu u  o iu w d i  z,y5Z/Ciiići jr rz-cu sia -

e i H andlow ych  n a  W o jew ó d z tw o  Śląskie,
Się ' ° t r  G e r tn e r ,  opuścił Katowice ,  p rz en o sz ą c  
"ow-11 s t a ê do W a r s z a w y  .na  k ie row nicze  s ta -  
kienISko w e - f i rm ie  Z jednoczone  z a k ła d y  W łó -  
Cje p CZe Scheibler  i G ro h m a n  Sp. Akc. Funk-  

? Zesa- S t o w a r z y s z e n i a ,- ohjąl  -W ic ep re ze s  
ąau> p. C z es ła w  Chojnacki .

ZeferiniB
ZW IĄZKU G Ó R N IK Ó W  Z. Z. P.'

W - •
&dbv n ie^ z ie^  dn ia  21 p a źd z ie rn ik a  1934 r. 
Z, y Wać się b ę d ą  z eb ra n ia  Zw iązku  G ó rn ik ó w
**' £
* ’ F. w  niżej p o d a n y ch  m ie jscow ośc iach :

'-’GZIE z eb ran ie  o godzin ie  14-fej w  lok.
0rn Z w iązk o w y .

IÓ W  zeb ran ie  o godzinie  . 15-tej - w - lok. 
rz°ska»

*EWNlKI ŚL. zeb ran ie  o godzinie  14-tej
k k .  S za lo n ek . ’

-  Vv'NIKI zeb ran ie  o godzinie  16-tej w lok.C0CiZik-
(A v  W I E Ś  zeb ran ie  o godzinie  9.30 w lok.

V l° ty rb a -
SK a  g ^ E D N I E  zeb ran ie  o godz in ie  13-tej 

' ° k ' G c iad ły .
- KA G Ó R N E  zebran ie  o godzinie  15.30

Strzały na granicy

Raniony przemytnik obwinia Grenzschutz
ch cąc dostać odszkodow anie

O bok p rz e jśc ia  g ran iczn eg o  M tyn  Szom - 
b ierski  fu n k c jo n a r iu sz  S t r a ż y  Gran icznej  w 
pośc igu za  w ięk szą  g ru p a  p rzem y tn ik ó w  od­
d a ł - z  b row ninga  sz e re g  s t rza łó w ,  ran ią c  w le­
w ą- p ie rś  p rz e m y tn ik a  21-letniego . S y lw e s t ra
M roza  z e ' Zgorze lca .

M ró z  po w y p ad k u  zbiegł na  s t ro n ę  n iem iec­
ka,  gdzie  poda ł  pod czas  zabiegu o u z y sk an ie  
pom ocy ,  że ran ił  go  fu n k c jo n a r iu sz  G ren zsch u -  
tzu. W  celu usta len ia  i s to tnego  s tanu  r z e c z y ,  
p rz y b y ło  na  ■ prze jśc ie  dwu niem ieckich  poli­
c jantów , dwu urzędn ików  celnych o ra z  c z te ry

Pozbaw iony oka, pod gazem

runął w 25-metrową otchłań
W c z o ra j  po  południu  około  godz. 17-tej na  

te ren ie  dz ik ich  o d k ry w e k  p o m ię d z y  ha łdam i 
w W ełn o w c u  w pad ł  g łow ą  na d ó ł  do  25 m  g łę ­
bokiego szyb iku  62-letni inwalida  h u tn ic z y -K o ­
k o sz k a  T o m a sz ,  zam . w  W ełn o w c u  p r z y  ul. 
K o ś c iu sz k i -75 i p o n ió s ł  śm ierć  na  miejscu.

Zwłoki po w y dobyc iu  na  pow ierzchn ię  z ło ­

żono,  w k o s tn i c y - s z p i t a l a  hu tn iczego  w - W e ł -  
nowcu.

K okoszka  był na  jedno  oko niew idom y, a 
po n ad to  w k r y ty c z n y m  1 czas ie  - podchmielony. 
W  jak im  celu uda ł  się on na te ren  dzikich- od­
k r y w e k  d o ty ch c za s  nie s tw ierdzono .

o so b y  cywilne,  p o zos ta jące  w  służbie  n iem iec­
kiej s t r a ż y  -granicznej.

Z w ym ien io n y m i p r z y b y ł  p rz em y tn ik  R y ­
s z a rd  O sadnik ,  ■ rów nież  ze  Z gorze lca ,  k tó ry  
uparc ie  twierdzi,  j ak o b y  b y ł  św iadkiem  p o ­
s t rze len ia  M ro za  n a  s t ron ie  niemieckiej i to  
p rz e z  n iem ieck iego  funkc jonar iusza .

M o ż n a  z  tego  sądzić ,  że  t e r a z  M róz ,  k tó ry  
pos iada  k a r tę  c y rk u la cy jn ą ,  będzie  udawał,  że 
wcale  nie t ru d n ił  się p rz e m y te m  i że  p odczas  
zb ie ran ia  k w ia tk ó w  po st ron ie  niem ieckie j  zo ­
s ta ł  niewinnie  p o ran io n y .  P ra w d o p o d o b n ie  z a ­
m ie rza ł  p ro c eso w ać  s ię  o odszkodowanie .

N a jego  n ieszczęśc ie  zdo łano  jed n a k  u s ta ­
lić i s to tn y  s ta n  rzeczy ,  że właśnie  zo s ta ł  p o ­
s t rz e lo n y  pod czas  p rz em y tu  z Niemiec do 
Polski  i że po zranieniu  uda ło  mu się  przejść  
na d ru g ą  stronę.

 o------
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' ° W  z e b r a n ie . o  ■ godzinie  - 15-tej w Jok.
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W IEL K IE  zeb ran ie  o godzinie  16-tej 

° L  D om  Z w iązkow y .

z ebra nie w szy s tk ic h  filji o godzin ie  15 
\Vy °*f- L ep ia rc z y k .  

i, zebran ie  o godz in ie  16-tej w lok. W a -

,  ■- ’G  filja  g ó rn ik ó w  m a s z y n is tó w  zeb ran ie

%C>USot*z 'nie I3 "tej"*w  l°k- Szko ła ,  
h  J-A zeb ran ie  o godz in ie  - 16-tej - w lok.Dudzic. , . .  .

'ką ~€~lny  Ś lą sk ie  obchodzą  d n ia  21 pa źd z ie r -  
; toCż;:r ° c z y Stość  25-lecia  • z a ło żen ia  filji. Na 

f t0ŚĆ się  n ab o żeń s tw o  w kościele
nYm, o ra z  > u r o c z y s t a  - a jrademia. ' 0 ' ”

hszow ej.

Nie czytają gazet, więc dają się nabierać
Nowe występy osławionego Przedaszka

Tym razem  byl , •urzędnikiem  S ta r o stw a 4*
M istrz  k raw ieck i  J a n k o w ia k  F ra n c is ze k ,  j niósł ,  że dnia  16 b. m. p rz y sze d ł  do jego  mie- 

z am  w K atow icach  p rz y  ul. Po cz to w ej  12 do- szkan ia  U rz e d a sz e k  F ra n c is ze k ,  zam . w C ho- 
 _____    — u r him..... . ii........ ■ii iii i iiihi m h i  ■ m i n  iiin i i ii !■  iii im —  i i. ■mi ■■inm— i y —

Obfity tup Straży Gran.
Mag;azyn przem ycanej konfekcji

W  m ieszkan iu  E m anuela  S ad o w sk ie g o  p rz y
■ ul. L ig o ta  G ó rn icza  36 w C h o rzo w ie  S t r a ż
■ G ra n ic z n a  p rz e p ro w a d z i ła  n a d e r  ow ocną  w 
G ra n icz n a  p rz e p ro w a d z i ła  , n a d e r  ow ocną  w 
w y n ik a ch  rewizję .  Z aję to  mu t r z y  cenne fu tra,  
d w a  z ło te  z eg a rk i  i około 40 sukien  dam skich .

P o n ie w a ż  S ad o w sk i  u p a rc ie  - w y p ie ra  . się 
p rzem ytu ,  z a ję te  przedm ioty^ są  dok ładn ie  b a ­
dane p rz ez  to w a ro z n a w c ó w  i rzeczo zn aw có w ,  
k tó ry ch  fachow e orzeczen ia  s tanow ić  będą  o 
n iezb i ty m  dow odzie  w iny.

-O —

Samolot skraca podróż !

rz o w ie  p rz y  ul. W a n d y  61, gdzie p rzed staw ił 
s ię  za  re fe re n ta  S ta ro s tw a  w K ato w icach  i pod 
po zo rem  w y s ta ra n ia  się  d la  Ja n k o w ia k a  o p ra ­
cę i w y k o n an ia  ub rań  d la  u rzęd n ik ó w  S ta ro ­
s tw a  w y łu d z ił 20 zł. poczem  o d dalił s ię  w n ie ­
w iadom ym  k ieru n k u .

T en  sa m  P rzed .aszek  w dniu 15 b. m. zjaw i: 
s ię  w w a rsz ta c ie  m is trz a  k ra w ie c k ie g o  Dolat.v 
F ra n c is z k a  w K ato w icach  p rz y  ul. S ien k iew i­
cza  19 i w ten  sam  sp o só b  w yłudz ił  od nie^o 
11 zł. P o w ie rz y ł on D olacie w y k onan ie  m u n ­
d u ró w  i p ła sz c z y  dla Z ak ładu  P sy c h ja t ry c z  
n eg o  w L ublińcu.

P rz e d a sz e k  je s t zaw odow ym  o szu stem  i '* 
ten  sam  sposób  o szu k a ł kilku innych  kupców 
i rz em ie ś ln ik ó w -n a  te ren ie  tut. W o j e w ó d z t w a  
W  r a z i e . po jaw ien ia  s ię  jego  n a .ezy  go bez- 
z wio czni e _ - p r  z y t  r  z y  t n ać  i oddać w race  uftberij
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Samockćd sfiofitilaryzow&t:.. pilKę nożną.

Ze siła leży w zwartej organizacji, 
'dowiedli jeszcze raz koloniści japońscy 
w stanie Sao Paulo w Brazylji.

Tamtejsza kolonja japońska, licząca 
około 250,600 kolonistów, 

osiągnęła znakomite wyniki swej pra­
cy  na roli nietylko pod względem pro­
dukcji, lecz i zbytu wyprodukowanych 
towarów.

W  ostatnim roku produkcję koloni­
stów obliczono następująco:

Dostarczono na rynki 300,000 w or­
ków  kaw y wartości 3,000 contos 123 
miljony reisów).

Ryżu nieluszczonego 800,000 wor­
ków wartości 12,000 contos.

Kartofli 500,000 worków wartości 
10,000 contos.

Bawełny z ziarnem 1.800,000 arob. 
(pp 15 kg.) wartości 27,750 contos.

Kukurydzy 700,000 worków wartości 
TO,500 contos. Cukru 40,000 worków 
jyartości. 1,200 contos. Bananów 1,600 
ty 3. pęków wartości 1,600 contos. Jed­
wabiu kokonów) 3,000,000 kg. wartości 
'1,200 contos.

Prócz leg o  dostarczyła kolonja 
d’ i ilość owoców i jarzyn, 

k tóre obliczają w wartości około 8,000 
contos.

tem zajmują poważne miej-
■y— 500.000 skrzyń wartości

zbyiu zawdzięczają ci koloniści nietyl­
ko swej znanej pracowitości i zmysło­
wości, ale głównie zrzeszeniu się. Tyl­
ko bowiem zrzeszenie pozwolić sobie 
możeże na pewne udogodnienia i urzą­
dzenia techniczne, niedostępne dla jed­
nostki.

P. Frank Carauthen, kry tyk  Icndyń 
Skiego dziennika .’’Daily Mail” zastana­
wia! się nad ogromnein zwiększeniem 
popularności piłkarstwą w Angljj w  o- 
statnich kilku latach. Doszedł on do 
wniosku, że działały

dwa główne czynniki:
1) wielki klub londyński Arsenał,

i£’

Między 
see pomid 
5,000 eon i 

Można 
‘dostarczył 
cenie na . 
100.000,0 

Mie wcl: 
przychov 
he drob i?  
'dcl.

Koloniśc 
sortownię 
cję zbytu

śmiało ii 
i prod’T; 
ur - ‘i tli 

mii rejs 
a d |ą  tu 
k lirw t'

lyć, że Japończycy 
,v. w przybliżonej 
9 contos czyli

rachubę drób i 
■a żywego i in- 

;ie rzemiosło, han-

npońescy posiadają własną 
warów, rozległą organiza-

tp.
Takie wspaniałe rezultaty pracy  i

p o t  m i l i o n a

n a  z i ® n i i ę « ,
Angielscy i niemieccy uczeni obliczyli, że j 150 tonn rocznie,

ziemia ze wszystkiem, znajduiącem się n a ; W aga zaś większych zwałów meteorytów, 
niej żywym i martwym „inwentarzem" w a ż y ' spadających na ziemię, równa się rocznie o- 

sześć kwadryljonów kilogramów. | koio 500 tennom. Prol. Bauer wyliczył, że 
Liczba ta mało móv/i "naszemu wyobrażeniu, j w ciągu 600 000 lat waga naszej planety w 
lecz składa się z szóstki i 24 zer. Pomimo j ten sposób zwiększyła się o 40 miljonów 
lego, że satelita ziemi — księżyc — też w a - ' tonn, co mniej więcej odpowiada ciężarowi 
ży niemało, jednak trzebaby było złożyć 31 niedużej górki, wysokości 200 metrów i śre-
księżyców ,aby otrzymać wagę ziemi. Oka­
zuje się także, że waga ziemi bez przerwy 
się zwiększa, wobec ciągłego spadania nań 
meteorytów, błądzących w eterze, Gdyby 
spadający meteoryt przy zetknięciu z atmo­
sferę nie spalał się ogólna waga ciał — 
niebieskich, dostających się na ziemię w posta 
ci kurzu, wyniosłaby około:

dnicy 400 metrów. Inaczej mówiąc, co każ­
de pół miljona lat na ziemię z nieba spada 
cała góra. Jednak waga wszystkich meteo­
rytów nawet w przeciągu rmljonojv lat jest 
natyle znikomą, w porównaniu z ogólną ma­
są ziemi że na jej obracaniu się nie może — 
mieć żadnego wpływu. .!• K.

— :0 :—

TANIEC MIŁOŚCI.
G dy k o b ie ta  o p o w ia d a  o sw ej przeszłości..*

r^/łKKHJWAHHII

BI N ET - V ALM ER.

G■P '~Sr. fS A m ałżo n k i .
— To bardzo uprzejmie ze strony pani, 

t c f  mnie odwiedziła, moja słodka Kiotyido!
— Dlaczego mnie pani tak nazywa? Nie 

jestem Kloty'da.
— Ach! naprawdę, nie wiem, gdzie dziś 

mam głowęt jak zdrowie męża jej, pani Li­
liano?

— Nie jestem Liljaną... Nie rozumiem pa­
ni wcale...

— Nie rozumie mnie pani? Siadaj, Rena­
to. Porozmawiamy.

Obie kobiety — jedna w głębokiej żało­
bie, a  twarzy, zmienionej cierpieniem, druga j 
bardzo elegancka, o minie niewinnej, jak- j 
kolwiek niepokój zaostrzył jej rysy — pro­
wadziły tę dziwną rozmowę w gabinecie Lau- 
rentego Laureacie, gdzie po śmierci jego zda­
wały się błąkać widma.

Nag'y zgon znanego pisarza, który zginął, 
przejechany przez samochód, poruszył cały 
ogół. Liczył zaledwie czterdzieści pięć lat, 
ale zdołał już osiągnąć wielką sławę, gdyż 
liryzm jego przenikał do warstw ludowych. 
Jego dwie ostatnie bohaterki — Klotylda i 
Liliana — przykładem swym wzbogaciły za­
równo wrażliwość midinetek, jak i wielkich 
dam, oczarowanych pewną tajemniczością 
tych postaci.

Od owej katastrofy minęło już trzy mie­
siące. Dyrektorzy teatrów projektowali wzno 
wienie sztuk Laurencie'go, wydawcy myśleli 
o świeżych wydaniach, a także o publikacji 
pośmiertnych dzicy czy też listów pisarza, 
gdyż niektóre panie dawały do zrozumienia, 
że posiadają rzadkie i cenne okazy jego pry­
watnej korespondencji. Zupełnie nagle jed­
nakże wszystkie te plany pokrzyżowała opu­
blikowana w prasie notatka, którą wdowa 
pisarza podawała do wiadomości ogółu, że
imiM m b — — i

„Gdy kobieta  opow iada o swej 
przeszłości, to opowiadanie to  jest 
wyznaniem, jest zwierzeniem, — gdy  
czyni to  samo mężczyzna, to  opowia 
danie to  jest chwaleniem się, jest 
chełpieniem się

ze sw ych zdobyczy.“
Zdanie to, posiadające dużo cech 

praw dy, w ypow iada Joan  Craw ford,

, zgodnie z wolą zmarłego wszystkie niewykoń 
jj czone rękopisy zostały zniszczone. Co do ko- 
j respondencji, pani Laurencie powoływała się 
; na przepis prawa, mocą którego list należy 
nietylko do adresata, lecz w równym stopniu 
do autora listu, i w tym zakresie stawiała 
swoje zastrzeżenia, jako jedyna spadkobier­
czyni pisarza.

— A więc słucham panią, Renato — rze­
kła pani Laurencie do swego gościa, patrząc 
mu prosto w oczy, zwrócone na nią z błagal- 
uem wejrzeniem.

— Jestem bardzo zaambarasowana, pro­
szę pani. Była pani taka dobra dla mnie prze­
szłego roku, okazała mi tyle zrozumienia i po 
blażłiwości...

— Uwielbiał panią, Klodyldo. Kochał pa­
nią, Liliano... Zaakceptowałam to. Czego 
chcesz jeszcze ode mnie?

— Była pani... Nie śmiem...
— Domyślam się... Jesteś niespokojna...

jako baha te rka  filmu „Taniec Miło­
ści". John  C raw ford  w ystępuje  w 
tym  filmie w roli młodej dziewczy­
ny, k tó ra  poznaje  w  zaczątkach  swej 
karje rv  mężczyzn z ich naigorszej 
strony. Oni nauczyli ja, że każda  k o ­
bieta posiada swoją cenę, p os tana­
wia zatem, że jej, cena będzie m ożli­
wie najwyższa. Lecz iest na to za

którego mecze przyciągają na jw ieks^  
liczbę widzów i który stw orzyj wiele 
tysięcy nowych zwolenników piłka*' 
stwa zawodowego;

2) rozwój automobilizmu i in n y ^  
środków komunikacyjnych, jak auto* 
kary, autobusy iip." pozwalające wiem
osobom uczestniczyć na meczu i w*°* 
cić do domu jeszcze za dnia.

Arsenał przyciąga tak bardzo publj' 
czność, że na meczu przeciw Stoke Ce 
ty  było mimo ulewnego deszczu 45 ty 
sięcy widzów, podczas gdy przed kiłkw 
jeszcze laty nic przyszłoby ich na we 
10 tysięcy. Przed 9 laty w dobie dobrt 
bytu, mecz puharowy pomiędzy Arsen® 
Jem i Aston Villą przyciągnął 43 tysia' 
ce widzów, a teraz przyszłoby spewnŁ 
ścią

najmniej 65 tysięcy.
W czasie utworzenia angielskiej lif? 

zawodowej,klub Stoke City, jeden z zł 
łożyeieli ligi, był bardzo zadowolony 
gdy na ważniejszy mecz przyszło 6 tl 
sięcy widzów ,i gdy w pływ y kasow* 
wynosiły 3 tysiące funtów szterlingów 
W  roku ubiegłym Stoke City mial prz* 
szło 10 razy więcej wpływów, bo 30 t? 
sięcy funtów.

Ńa dwa najbliższe meeze; które A*' 
senal rozegra z Manchesterem i Tottef 
ham, wszystkie miejsca zostały zgóD* 
zamówione i kasy przy boisku nie b?' 
dą ^

wcale sprzedawać biletów.
Z popularności tej cieszą się także i* 

jie kluby angielskie, bo np. na jednynj
z meczów 3 dywizji było 20 tysięcy w 
dzów.

uczciw a, za p raw a , m a  w r o g a  v  
sw em  w ła sn e m  sercu  i nie um ie  ko® 
sekw en  tn ie

przeprow adzić swoich planów.

Tak, kazałam zapalić na kominku... Dni paZ" 
(Piernikowe są wilgotne. Nie wrzucaj tyc 
listów do ognia, przeczytaj je raz jeszcze ^  
dornu, z całym spokojem, skazuję cię na t0'

Zastosuję się do zyczenia pani, a jed­
nak...

to'

— Zdaje mi się — ciągnęła — że listy 
Klotyidy są zebrane w przedostatniej pacz­
ce, a listy Liliany w ostatniej. Zdaje mi się, 
że w przyjaźni waszej byiy dwa różne etapy.

— Tak jest, proszę pani. Dwa bardzo róż­
ne etapy w naszej przyjaźni.

Podkreśliła z naciskiem słowa: „w naszej 
przyjaźni*. Nabrała ufności:

— Nie była pani o nią zazdrosna. Sama 
nawet traktowałaś mnie jako przyjaciółkę.

— I dziś jeszcze traktuję panią przyjaźnie,
Renato. Przyszłaś po te listy, które niepokoją 
ciebie spowodu męża i dzieci. Oddani ci je.
Nie czytałam ich dokładnie, przeglądałam je 
zaledwie.

— Błagam panią o wybaczenie. Gdy prze­
czytałam w dzienniku szlachetną i dumną o- 
dezwę pani, sądziłam, że podzielasz wznio­
sie zapatrywania poety. W życiu każdego j mimowołi... . a<l
artysty — i tego także — było tyle niepoko- Niech pani nie czyta! Nie ma paru P
ju, tyle początków namiętności, których o- V/a d0 tego! 
gól poznać nie powinien, tyle win, które o

— Cóż to za paczkę wydobywasz z 
reoki? Ach, widzę już: towar zamienny—

— Powtarzam, że czytałam cpnblikow®' 
«ą odezwę pani i przyszłam zarówno dl 
zwrotu tych listów, jak i po własne...

— Podaj mi je! To naprawdę jego pięk*1 ■ 
pismo.

— Niech pani nie czyta! ;
— I pocóżbym czytać miała! Polecił 

zniszczyć wszystko, co pisał pod wpły^6'"1 
chwilowej fantazji, a poprawić nie zdąży’ 
Pisał do pani, co cisnęło mu się pod pi°rL'

chodzi ci o męża...
— O dzieci, proszę pani. | kupiłby tylko jego talent... Wobec tego, że

— Rozumiem. Mąż mój istotnie pozosta- postanowiła pani zniszczyć, co nie chciał zu- 
wił bardzo wiele papierów, szkiców... scena- • żyłkować, przyszłam panią b agąć... 
rjuszy... Niszczę je koiejno po przejrzeniu ich, j — O oddanie listów spowodu męża i dzie- 
zgodnie z wolą jego, wyrażoną w testam en-! ci... 
cie. Nie wiem, jak wogóle wpadt na myśl spo­
rządzenia testamentu, on, który nigdy nie 
troszczył się o jutro...

Powstała i otworzyła wielką szufladę:
—- Co do korespondencji, znajduje się tu­

taj. Posegregował ją. z cechuiącem go zami­
łowaniem porządku. W tym tutaj kąciku jest 
korespondencja sentymentalna — listy kobie­
ce. Przerzuciłam je tylko pobieżnie...

Ręką wskazywała na pliki listów, z któ­
rych każda była owiązana wstążką*.

Pani Laurence była zawsze piękniejsza, 
a nawet dziś jeszcze pomimo bladości boiu

abnegacji była nierównie piękniejsza od 
obcej kobiety, która mogia była stać się groź 
ną dla jej ogniska domowego.

— Spowodu imienia Laurentego Lauren­
cie chce pani także spalić jego niedoskonałe 
dzieła...

— Czy odmówiłam pani zwrotu jej niedo­
skonałych utworów, Renato? — zapytała pa­
ni Laurencią ze smutnym uśmiechem. — Jest 
możliwe, że Liliana nie podpisałaby listów  
Klotyidy, a jestem pewna, że pani, Renato, 
wstydziłaby się trochę listów obu fyęh ekstra 
waganckich kobiet.

— Nie czyta!a ich pani!
— Aie przerzucałam je, mcjc c l : :.ko...

— Naturalnie, że nie mam prawa! ^  
genjalnem dzieckiem, które nie opierało .j 
ani swej wyobraźni, ani instynktom. Mo" 
mi wszystko, co przychodziło mu do gł° A 
a było to dla mnie stałem oczarowań*3 ^ 
1 zapewne pisał do pani, jak mówił do o1*1 
czarując i ją...

— Proszę mi wybaczyć... proszę wy 
czyć...

— A później poprawiał siebie, skre^ , 
niejedno... i wówczas był najpiękniejszy- ^ 
piał, trudził się i wysilał. Widziałam, ja*4 w 
czyi z sobą, by w natłoku słów znaleźć sz 
rość, która mu się wyślizgiwała.,

— Co pani robi?
— Wrzucam w ogień, moje d z ie c k o , 

wsze wyrazy — najmniej szczere 
wzruszeń. Te listy — widzi pani — 5‘s *

■Klotyidy i Liljany, które pożera ogień

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl. zamiejscowy zł. 2,59

szczc"

jS®
v>

Oto są. . ; Klotyidy i Liljany, które pożera ogień $
—  Jakże mam wyrazić pani to, co czuję? wszystko w rzeczywistości — nioja '
— Nawet nic próbuj. Określę ci to jednem j Renato — było tylko drobną rozryć - 

słowem: uspokoiłaś się... Patrzysz na ogień, j pisarza,,. ^

zagranicą zł, 5,50. .

GENY OGŁOSZEŃ: Cała strona w  tekście zł. 600 pół strony zł. 325 Imm. wiersz 1 lamowy opisowy zł. 2.50 
specjalnezł.. 1.50. reklamy 60 gr. drobne 15 groszy za wyraz. W niedzielę i dni świąteczne 25 proc. drożej

Druk i W yd.: Nowy Czas, Ka'owice R e d a k to r  nacz. i odnow . Tózef K siążek .


